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PO DECYZJI PRZEMYSŁOWCÓW. 
-

. __ ._____ . I 

z lilZki ·robotnicze zachowują postaw~ 
spo.koini1 i. obywatelske1. , 

, I 

lnte1·Wencja rządu musi stanąć na wysokości zadania. 
. -

Czeka na nią . Łódź robotnicza i całe · społeczeństwo. 
Przedewszystkiem podjąć bój z . bandyJami drożyzny I 

WCZORAJ W GODZINACH 1 DELEGACI W WIĘKSZEJ wyip-0wiedział p. Witoo pamiętm.e 

WIECZOROWYCH WE WSZY- ILOŚCI WYPOWIEDZIELI SIĘ sł·owa: 

STKICH ZWI.'\ZKACH ROBOT- ZA TYM STANOWISKIEM, JA- „będzie gorzej", 

NICZYCH ODBYW AL Y SIĘ O- KIE ZAJMIE GLóWNY ZA- bo rzecizywiście z każdym dniem 

BRADY NA TEMAT DALSZEJ lłZĄD. STANOWISKO ZARZĄ- joot nietyllm pz:eij, rule zan-0~i 

AKCJ I W QPRAWlE ODMOW- DU ZWIĄZKU KLASOWEGO się rn1.'wet·na 

NEJ ODl-0\ifli:u~I PRZEM Y- . ZOSTAŁO ZREFEROWANE b d 'I" „ ar zo ze • 
SŁOWCóW NA ż DANIA RO- . PRZEZ P. KALUŻYNSIUEGO 
BOTr.r!KóW. W TEN SPOSÓB, ŻE PO ZASIĄ- Oho~ •z.na.ją.c p.sych-OJ.oigję zaró-

wno reprerwntoiWanego pl'IZe'Z 
W ZWIĄZKU PRACA" STA GNIĘCIU OPINJI Z PROWIN- . _,:i 

NOWISKO, ZAJĘTE PRZEZ CJI, J ,AK RóWNIĘŻ NASTRO- wójta z Wliarwhoslawiic vułaanu 
ZARZ.ĄD, REFEROWAL· PAN .rów BE~ROBOTN., ZARZĄD Sipołecz..eful.t:iwai, jaJk i godinyoo je

KAź:MIERCZAK KTÓRY SCHA GLOWNY POSTANOWIL NIE· go loouniLtolllów, prz.ertwamzactą.
HAKTERYZOWAL ODMOWĘ OPIERAĆ SIĘ NA AKCJI IN- cych i sipirze·dająicych ]'.OOtly ro.lne 

ó i . przychówek kim.iQ·tik·a, truid:nD 

FABRYKANTÓW, JAKO CHĘC NYCH ZWIĄZK W i ZAPRO„ był-0 iuraicz•ej .pro['loiko1waił . . 

WCIĄGNIECIA DO W ALKI ZA- PONOW AL ZEBRANYM PRZY- Nó.enatpotykrują,ca na żadne 

OSTRZONEJ, t. j. WYWOŁANIE JĘCIE REZOLUCJI: . piizet;;:zilwdy ze s.trOIIly naJS1zych 

DYSKUSJI NA TEMAT WA- ŻĄDANIA NASZE PODł'RZY- właldiz dywemyjna. roiborta bamdy

RUNKOW PRACY. PUNKT DRU MUJEMY NADAL, NIE WYLĄ- tów-ipaisika.rizy, godzących w plam. 

GI, ·W KTÓRYM PRZEMYSLO- CZAJĄC OSTATECZNYCH s.runacyjny z ta!k·im tru1iooi prne

\YCY PODKREŚLAJĄ BRAK ŚRODKÓW, JAK " STREJK, prowaid!zooy i dą,żąicyoh do po

~MOWY, NIE STOI W ŻAD- LECZ UZNAJĄC DĄZENIA SA- deirwanfo. moooeg-0 na1S1Zego pfo

NYM STOSUN.ł(U Z ŻĄDANIA- NAC~JNE RZĄDU, POSTANO- i nią<l~ zmusiła robotnika dożą

MI, WYSpNIĘTEMI PRZEZ RO- I WILISMY NA WIĄZAĆ KON- I dania podwyżki płac 0 piętnaście 
BOTNIKOW, GDYŻ - JAK TAKT Z MINISTERSTWEM • procent „ 
STWIERDZA MóWCA -- ROZ- PRACY, . I OD OPINJI SFER ". 

CHODZI SIĘ O REGULACJĘ RZĄDOWYCH UZALEŻNIMY . , Z~rupzek .PIIZrelllyislow:c~"'.° ~ 
l>:LAC Gł ... ODOWYCH STOSOW- DALSZE KROKI. Ja!k .m€rSi~ą byłr0 do ~i_widiz0'Dda 

NIE DO OBLICZEŃ KOMISJI * * * . - .ząilru~u temu 0dim0Wlł, mot~-
ST ATYSTY<lZNEJ, A NIE O . . : , . 1 . wuJąic oon;i,owę. obeicrr_ią sytuacJą 
PODNIESIBWIE CENNIKÓW W meszczęshwą snac godzmę w p.rzemy.slre i brakiem umo~ 

LUB SPłi:CJALNYCH PODWY-

w sprawie wysokości płac robot
niczych. 

Oziy głodnego rol:Jotm.itka m-O'!e 
zaiiOIW'O'liić lalkoo.i'Cl7100 OOpQwiedź 
paro.ów fa1bry.karritów, wyklucza
jąca z góry możliwość nawet per
traktacji w przedmiocie podwy
żek, je5t więcej, Illiż wąil!pli:we, a 
state wiz,rasta,ją,ca dtr-OiYJZilla. kalie 
ramej pmypUJSl'ZIC'Z.ać, re wbrew 
p!'Z~dyw.aarimn Z.W•ią.'llk'11 pl"Ze

IDy\SłOWOOw i wi!Jtrow - zda się -
nawet zdrowej logi-ce i umirurko
w.amellil!ll i oibyiwawlsklie.mu staoo-

• k111 l"Z€GZ rO'?-?rtmicizycli, m-0że 

hmą.ć &trejk, ohoć me mda.ł
by OIIl, n[egbety, w chw.:lli o·booooj, 
widoków na rychłe i pomyślne 

dil:a l'O'botłmlilka -zalk-0ńmem.ie. 

Zdają sobie z tego dokładnie 
sprawę związki robOtnicze, i je
żeli po wyczerpaniu wszystkich 
innych środków, wbrew przewJ
dywaniom, miałyby zdecydować 

się na strejk, odlpotwi~i.iaJliność 

~ kooseikwenc.je tego roop:wz
lirwego krolku spadrue i ~ _hjeny, 
S'mllbują,oodrotiyPD!lę, ipodlkopując-0 . 

dlZriieło OOJllMji, . które ptTLe'Z swą . 

• 

ŻEK. DLATEGO, ABY Martwe dusze dają również · zyski. · 

zbrodniczą robotę ·: 

'll'.IllWłlm!ją wyg.łod'Wfllego i :wynł• 
97JCrottleg10 roboitmika, do nowej, 
cię'bkde.j waillki. 

w j~ bow.iooi mny siposó'b 
ma się broni~ plTll0ld wyey.silciem 
r-O'bolbnilk,, kltóry w ~u przy oo
nre chleba 50 igl'OIS'Ly u.a boohenek: 
led'W'ile komoo ~ !lrońe-em. wiiąiz.al, 
gdy oiboollie eeina tego artykiułu 
pdd!s!koo'Zyła ma; 85 giroszy, a W'ięe 
o 

siedemdziesiąt procent 
a zrurobelk deigo po'~ ten sam? 

Czyż istnieje na świecie dru
gie państwo o ustabilizowanej 
i wysokocennej walucie, w któ
rem producent rolny na spółkę z 
wytwórcą mogliby sobie pozwolić 
na podobnie potworną zwyżkę 

ceny, nawet w razie klęski ogól
nego nieurodzaju? 

A ipruillOIW'ie pnzemysło!W'Cy j~

dmą.. tyllloo zmajd'l1ją na to raidę -
,z.więk~zem1e wyd'a\jin-0ścł pracy r-0-
botlinlfilm. 

Niiooh rty-łlloo glOOiny robot.mik 
'l'JWiiękSrua . wy.chvjmość ipMJCy w 
tym stooiwńkru, jaik coo.y ż~'Ości 
idą w górę, 8J oomolbi tyile, że poid
wytilk1i nligdy nfo będ'Ztiie się dtoma
gał. I Sytu.rucjia. j.est brurdzo pc>wa· 

/ P RZY Jść DO OSTATECZNEJ 
ALTERNATYWY: „STREJK" 
CZY „TARGI", POSTANOWIO
NO' WYCZERPAĆ WSZYSTKIE 
ŚRODKI ŁAGODNE, ZASIĘGA
JĄC OPINJI RZĄDOWEJ I ZA
INTERESO-W ANYCH ROBOT
NIKÓW, POCZEM NASTĄPI 
DECYDUJĄCA W ALKA. 

ż.m, a, II13lWet gu-O'Ź'Dlal, bo podlJO'" 
żem strejdm, o Ne do tej ootaitooz-

"' Fałszerz 150 kwitów kasowych przed sądem. nQścii oojd'Liie, będzie juii nie wal-
• 'Im o !plOipmlWę lbyitu, Iem głód, ai 

W CHRZEść. ZWIĄZKACH 
ZAWODOWYCH ZEBRANYM 
DELEGATOM ZREFEROWAŁA 
STANOWISKO ZARZĄD P. 
PIES:HOTKóWNA, KTÓRA ZA
LECAŁA PRZEPROW ADZić 
DYSKUSJĘ W FABRYKACH I 
W CIĄGU JEDNEGO DNIA MA 
BYĆ SKRY6TALIZOWANE 
STANOWISKO ZARZĄDU. 

W ZWIĄZKU KLASOWYM 
NA ZEBRANIU DELEGATUN 
PRZEWODNICZYŁ P. MICHAL
SKI, KTóRY PRZEDSTAWIL 
ZEBRANYM DO ROZSTRZY
GNIĘCIA DWA PUNKTY PO
RZĄDKU DZIENNEGO: 

1. WYPOWIEDZENIE SIĘ 

OELEGATóW ROBOTNICZYCH 

i 2. OKREŚLENIE STANO
WISKA W SPRAWIE ODRZU
CENIA ŻĄDAŃ ROBOTNIKÓW j 
PRZEZ FA~RY~NJ:óW. 

· Dzisiaj w Sądzie Okn:gowym Nadużycie polegało w tern, I analogicznych nadużyć Cieślaka I ten, ja/li wiOO.iomo złym bywa: 

w Łodzi pod przewodnictwem że Błachut, który wypełniał a- i Zajączkowskiego, popełnił na- dlQll"a)(ką.. ' 

~ędziego Ilinicza, odbyła się roz- sygnaty zasiłkowe i kładł na dużyć na sumę 4, 714,041 . mkp. 1 dlatego opinja społecz· 

prawa, przeciwko Rudolfowi nich swój podpis, fabrykował t. i sfałszował 156 asygnat. l na musi · domagać się by 

Błachutowi oskarżonemu o nadu~ zw. „martwe dusze" zasiłki tą Oskarża prokurator Żabiński, ' władze mając prawo i ~gze· 

życie w I lecznicy Kasy Cho- drogą pobi~r~jąc dla siebie. br~ni adwok~t Abramowicz. Po- kutywę za sobą, znalazły 

rych. . Niezalezme od t6go Brachut wodz~wo cywilne Kasy Chorych środki na zbrodnlarzy,którzy 

Rudolf Błachut pełmł tam fabrykował fałszywe asygnaty wnosi ~dwokat Neuman. . rzez swą niczem zaspokoić 

obowiązki kiero_wnicze, przy: zasiłkowe, dając je do p~dpis~ Oskarżony przyzn~ su~ do :ię nie ' daj~cą, chciwość 
czem W: zak!es . 1ego czynnoś~1 lekarzom razem z prawdziweąu. zarzuconych mu .czynow. . stwarzają sytuacje bez wyj· 

wchodziło rowmeż i prowadzeme I Tą drogą od marca 1922 r. do Wyrok spodziewany Je&t w 

1 

ścla 

kasy. lutego 1923 r. t. j. do wykrycia godzinach popołudniowych. Pod sąd z bandytami 

z rokowań francusko-sowieckich. 
KIQmi:sja, któ.NJtj praewo<lni- i cę poprz. rząd6w ros., czyniąc go 

rn.y senator de Monzie, ukońozy- I od~owiedzialnym za zobowiąza
ła swioje prace. Zgo<liniie z półQ- nia, zaciągnięte przez Rosję wo

ficja.1nym wnioeiklem delegacji bee rządu oraz 'Obywateli francu

sowiookiej w Pa.ryiżu, komisja za- 8kich. Z uwagi jOOn.alk na. glę

proponuje Herriotowi wysłanie ookie zmtainy, zamle w Rosji, 

do Moskwy dwóch oddzielnych rząd francuski uznaje motliwość 

dokumentów. Joooo będzie za- rewizyj dawnych zobowiązań Ro

wieraił faktyczne i całkowite 11- sjł i prosi mąd oowioo'ki o wysła
znanie Sowietów bez jakicbkol- nłe do Paryża delegatów upełno~ 

wiek warunków, w dTuigUm będ-de mocnionych w· OOW. U!I'eg'.lIDW&

u.owa, iJ0 u'Zll.alją.c r.ząid SO'W'ierow, nia. ISJp!.ia/Wy\ dbugćxw. ~

FraJ>Cja uznaje go za spadkobier- nyc;h !i m~ ~ 

nych Olbyiw:o11teli kanre~h OTaz 
rozpoczęcia układów w sprawie 
traktatu handlowego. 

Wysokość rewindykacji Fran
cji co do długów przedwojennych 
eięga blisko 12 młljardów m po
sdrodoW1lllllycll OlbYiWAt:eli fram.c u
ekticll. Korespooideinlbotw:i oświad
caiono !iOOto, ż-e kontrrewindyka
cja So'wietów nie je&t dotychczaa 
zmoa, jednak wysokość jej bę
ddll ~ftpHwłe wielka. 

I drożyzny! 

I * * * 
W dniu wczorajszym i dzi· 

siejszym, po decyzji przemysłow• 
ców „Nowiny" badały nastroje, 
panujące śród rzesz robotni· 
czy eh. 

Podkreślić należy z najwyż· 
~em uznaniem, że robotnicy, 
zaobywajłlCY się zawsze w cięż
kich dla Ojczyzny chwilach, na 
stanowisko ofiarne-- i obywatel~ 
skie i tym razem, bez rqźnicJ 
przynależności partyjnej, dają 
próbę zrozumienia powagi chwili. 

• 
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Syrnwy niemieck·ie. Inteligencja na w marciu. 
Rntyfikacja protokołu lon

d) 1iskiego i pokrycie 800-miljo
uowej pożycz~i niemieckiej kie
rują polityk~ Rzeszy na tory 
wypełniania zredukowanych zo

Śmierć głodowa zagląda w oczy pracownikom umy
słowym. - Inteligent parjasem społeczeństwa. -

Organizować się za wszelką cenę. 

bowiązań odszkodowaniowych. Podooas gdy w0<jro świaitowa 
Polityka ta·, nakładająca na przyni-0sła jedinym poikaźne ko
wszystkich obywateli niemiec- my·ści ma:terjaJ.ne, Z:aś fal!l1yitn suk
kich, prócz obowiązku współ- oosy morafoe, prac<>wnicv inte
pracy z rządem, poważne cię- lektualni po-noszą tylko ujemne 
żary materjalne, musi być opar- jej skutki. 
ta na dostatecznie solidnej i KmilOWk ma ref-OIIID.ę rolną; 
szerokiej podstawie parlamen- Dlie cizeka~ąic }edrulk atŻ ta z,r0obi 
tarnej, gdyż inaczej grozić jej wń dzie.d:ui.oea, UllOlk.rąigli.ł za zło
mogą -załamania i niepowodze- tyoh cizasów mall1k-0wych Siwój 
nia. ~ :pos.i:ada!Dfa, i wypeł•niwiszy 

Przed rozpoczęciem serji Reicft.- jedną kablię dołall"ami, pailmje w 
stagu, którego otwarcie wy- dlrugą złotie, opłacając należności 
znaczono na d. 21 b. m., kan- podatkowe.„ groszakami. 
elerz dr. Marx wszczął rokowa- Oooz.aJI'D!ilk. d"Zliękuj·e Bogu, że 
nia ze stronnictwami, pozosta- wskJutal.t dz.i•aJań woj•einaiych z.ni.
jącemi poza dotychczasowym kły z porwJt01l'ZCbni ?Ji;emi rudery, 
blokiem; pragniic stworzyć coś n.a.ślaidująicie· b1lldynhl g~r-
w rocfzaju union sacree, od na- ćz.e, bo sprzedająic na wagę złota 
cjonalistów począwszy aż do so- płoidy rolne i apa.lenislka. leśne, 
cjal-demokratów. Obecny blok majątek odbudował jak się pa-

. rządowy składa się z ludowców trzy i porobił inwestycje, które w 
c~~Ł:~ i demokratów, co oczy~ warunkach normalnych wymaga
w1sc1e Jest dla rządu. oparciem łyby zadłużenia hipotecznego na 
dość wąskiem i niepewnem.. szereg lat. Pooa.tmn z dochodów I 
Dowiodły tego doskonale targi zaJku:pil hotele, kam1enice i plaoo 
parlamentarne, prowadzone w miej:Slkie., me za[>ou:rciinająic o l>O!ka
okresie, gdy rządowi potrzebna ciie nrudwy~!k. w bamilGLCh rz.a1gra
była kwalifikowana większość OOzinyoh. 
głosów dla przeprowadzenia Przemysłowiec, &ięki Ul!Jl'O
związanych z planem Davesa mogooi rzą.<fowym J zyskom, osią
usta w. gmiiętyan pańi9ówl01wym kapiitałem 

Pojednawcza i łącząca akcja w ooas:wh diewamła.ic.ji, powięk
dr. Marxa spaliła przeeież na mył rówmież swój ruchomy i nie-
panewce. Różnice pomiędzy np. roohomy maij.ą1teik, orraiz zabe-Łpie-
hr. W estarpem a p. Hermanem czyi się na W&Lelki wypadek, wy
Millerem są zbyt wielkie, by 11a- wożąc poważne sumy zagranicę. 
sypać je można tylko dobremi Niiema talkż.e rw.l·n.b, piie!k.a.
chęciami i świadomością potrze- rza. <'fty ha'Ildl.a.nza, kitóryiby nie 
by wewnętrznego spokoju. Róź· -O'brósł w tych c:z.aisaich sadłem, 
nice te tembardziej nie do prze- Robotnilk. n.ie osiiągnął wtr>ra'\\r 
skoczenia są dla lewicy, że na- dme korzyści maJteirjalnycli, wy
cjonaliści nawet plan Davesa u- ;w.alcriył oobie jedna!k {)W-Ogo
ważają za zamach na „najświęt- dzi:nny &ień pracy i fuin:du.sz bez 
sze prawa narodu niemieckiego", robooia. - słlliiiXdle roioll:>yeze, któ
i jako aktualny cel swych tlą- rycli. osiąigW.ęciie jednaik. pnzyśple
żeń i taktyki partyjnej stawiają szyła. WQijna. 
przedewszystkiem „uwolnienie A prrucownik :iinitelekitu.ailny? 
okupowanych obszarów" (t. j. Ten od wybuchu wojny kle-

jącej drożyzny tak dotkliwie da
wa!a mu się we znaki, że w straj
kach szukał ratunku przed wyzy
skiem i nędzą. 

To jest jedynym chvba jego 
sukcesem, do wojny bowiem 
strajk pracowników umysłowych 
na tle ~{onomicznem był ~ ··'· 
wprost nie do pomyślenia. 

W ojn:a przyniosła praooWllli.
kOllll umysłowym, oo pi.erw.sizej 
chwili wybuchu nędzę, w obec
nym z.a.ś c;zasie, przęz wyelimino
wanie z u.stawy o zabezpieczeniu 
na wypadek bezrobocia wyrzu
cono ich poprostu poza nawias 
życia i pozbawiono środka obro
ny przed śmiercią głodową w 
czasie obecnego kryzysu. 

Miim-0woli nru.suwa Siię pytanie, 
<llrucizego pracownik :intelektual
ny traiktowamy joot w państwie 
kioinstytwcyjnam gx>il'Wj oo pooio
stałych obywart.eli? 

. Wszak oboiwJ~ilci swe wzgłę
d>e<m Państwa Wyipełn.ia, z.aJWSz.e 
chętmiie i nie naraża Skarbu na 
&traty przez oszustwa podatkowe, 
clowe i walutowe, a pmecież jest 
;prurj.aJooan, o którego ni!kt się nie 
trosizczy i którego spolooinie wy
daje się na łup głodu, rozpaczy 
i poniewierki. 

Chyibai tylko potU:lin>0ooi swej 
zawrllzięwają iprll.OO'Willicy inteleik
ituaJ.ni. ikll'z.yrwdę, wyu.iząid!ooną. im 
ootaA:n:lfo ipr,zez SU1we:rennyc.h am.a.1-
falbetów, . bo' innyeh prz.yC1zym tej 
łuizyciząiooj mespra.wliOOliwości 
mtlkt Sli.ę dosz·ulkiać nie miÓ>ie. 
~ iinltei1ige'Ilcjai me pomy 

śli n.a serj.o o wrg.amfilrowamdu się, 
tr.wał będzrile ten strun ~zecizy, 
·girOOD.y llliety1Jk.o dla 11'/JEm dotknię 
tyoh bezipośredniio, looz ii. dl.a. ;pań
s.IJW'a ii społeeweń.stwa, bo wymie
mjąoo lklafuy runt.elti!geooji mepręd
kio dadzą. Sli.ę UlZ!uipelJndć! 

B. M. zaglębia Ruhry).. . 

1 

pie biedę, która w miarę wzrasta-
W tej konjukturze aljans ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

junkiersko-socjalistyczny wyglą-
dałby doprawdy bardzo osobli- Histor1· a o briydkim nałogu i zgubnych 
wie, zaś jego praktyczna war-
tość równałaby się conajwyżej 1· ego skutkach 
zeru, jeśli nie jakiejś wielkości • 
ujemnej, 

Dość długo trwające zabiegi 
kanclerza wykazały nierealność 
jego pomysłu i - jak wspom
nieliśmy - skończyły się nie
powodzeniem. Trudno przypuś
~ić, by w powodtenie wierzył 
tam inicjator; jeśli mimo to do 
akcji przystąpił uczynił to ra
czej dla dokładniejszego wyson
dowania partyjnych nastrojów 
i uspokojenia własnego sumie
nia. 

Najprawdopodobniejszem 
wyjściem z obecnego niemiec
kiego parlamentarnego labiryn
tu b~dzie rozwiązanie parlamen
tu i rozpisanie nowych wybo
rów. Dr. Marx może sobie po
zwolić na powtórzenie ekspe
rymentu p. Mac-Donalda, i to 
nawet z większą nadzieją na 
powodzenie niż premjer angiel
ski. 

Jest prawie pewnem, że pra
wicy niemieckiej wybory nie 
wyszłyby .aa dobre, natomiast 
stronnictwa ..-obecnej koalicji 
rządowej oraz socjal-demokraci 
zyskaliby na sile. 

Ewentualność nowych wy
borów nie zawiera w sobie dla 
kanclerza żadnego ryzyka. Prze
silnie · ukazuje nęcącą perspek
tywę wzmożenia ilości manda
tów rządowych w taki sposób, 
by uciekanie się ·w krytycznych 
chwilach do błagalnych próśb 
pod adresem stronnictw opo
zycyjnych uczynić zupełnie zby
tecznem. 

Wszystko wskazuje n·a to, 
że dr. Mm'X dążyć będzie do 
rozwiązania parlamentu i zmia
ny sytuacji na swoją korzyść 
drogą przesunięć i zmian wy-
borczych. Rx. 
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OSO BIS TB. 
Bawi w Lodzi znany i ce

niony malarz krakowski p. Mi
ron Duda... 

Bije się w piersi i przyznaję 
się szczerze do brzydkiego na
łogu: jestem niepoprawnym pa
laczem ... 

Wiem, że to nałóg brzydki 
brzydki i zgubny. Wiem, że 
szkodzi zdrowiu, uspasabia or
ganizm do wielu chorób, skraca 
życie niejednokrotnie. Potwier
dzają to nawet tradycje mego 
rodu, pamiętam bowiem dobrze, 
iż dztad mój macierzysty. który 
tytuniem się brzydził, zmarł 
mając lat piećdziesiąt, podczas. 
gdy dziadek mój po, mieczu, któ
rego nie umiem sobie przypom · 
nieć inaczej, jak tylko z długim 
cybuehem w ręku dożył lat dzie
więćdziesiędu czterech. 

Cybuch ów nawet, antybko
wy, ze stambułką na końcu, u
tkwił mi szczególnie w pamięci, 
ile-że ś. p. dziad mój sprawie· 
dliwość mi nim niejednokrotnie 
wymierzał. 

Ale nie o to chodzi w danej 
chwili. Rzecz polega na tern, iż 
chwilowo w Łodzi dostać 
nie można tytoniu. Są papiero
sy, cyga,ra, zapalniczki. nawet; 
ale tytoniu, ani szczypty zwy· 
kłego tytol;liu, choćbyś obszedł · 
calą tód.t, nie dokupisz się na
wet za cenę złota. 

Nie jestem, Boże uchowaj, 
przeciwnikiem monopolu. Prze· 

Włochr. 

ciwnie, rad jestem, że odtąd 
wszystek zysk na każdym wy
palonym przezemnie kilogramie 
tytoniu płynąć ma do skarbu 
państwa. Chcę być jaknajlep
szym obywatelem mego państ
wa i taką . po sobie opinję po-
zostawić potomności. 

1 
Ale monopol tytuniowy w 

stosunku do mnie jest kupcem
dosta wcą. Ma więc wszelkie o
bowiązki kupca, a więc, prze
dewszystkiem zaspokoić moje 
wymagania. To znaczy, gdy 
zwracam się doń z prośbą o ty· 
toń, niech-że mnie nie częstuje 
cygarami, przyobiecując paczkę 
,,najprzedniejszego sułtańskie
go" za miesiąc. 

Napoleon powiedział kiedyś 
o. nas, że jesteśmy zawsze go
towi, a nigdy nie przygotowani. 
Jeśli monopol przejął od kup
ców. obowiązki zaopatrywania 
palaczy w tytonie, papierosy i 
cygara, powinien się był do te
go uprzednio należycie przygo
tować. 

Bo spóźnianie się ze wszy• 
stkiem chronicznie, stać się może 
również brzydkim nałogiem, a 
każdy brzydki nałóg wimen być 
karany - wiśniowym cybuchem 
ś. p. mego dziada. 

Pst. 

1 i Besaribia. 
W „Izwiestjach" ukazał się ' angielsko-amerykańskiego". 

artykuł p. t. „ Walc ekstra", w Wskazuje, że chociaż ustro
którym autor wylicza wszystkie je polityczne Włoch i Z. S. S. R. 
zasługi rządu faszystowskiego są różne, ale polityka zewnętrz
P· Mussoliniego wobec sowie- na nie nastręcza przeciwieństw. 
tów. Włochy nie brały udziału w 

Autor (niejaki p. Mitrofa- zbroJnej interwencji przeciwko 
now) charakteryzuje punkty Sow1etom, mi1cżą, by w Lidze 
styczne polityki gospodar- Naroouw· podczas rozprawy o 
czej obu państw, opierające Gruz i. ni1:1 przeszkadzały .Ka
się na konieczności uniezależ-1 rachuuvw• w Jego akcji w Chi
nienia si12 od „sprzysiężenia nach, współdziałają z Sowieta-

Echa nadużyć kolejgwy~h na-dworcach 
f abryczno-Łódikiin i Kalisk:m. 

I\ dyrekcja warszawska nadal uniewinnia.„ 
/ 

P-OdinOłSlZOIIllO jur.i niiexaa i w pra- zaś, O.sitroMilkiiego, z droibną. kar:l 
sie i w Sejm1e, że aidaninisitraicja dyooyiplinall"n.ą w Lodzi poz.oota
kołejowa., ta:ka poihO!pna do kara- wiła!.„ 
ni.a., gdy chodzi o b>ie<laików i d·ro- Na tern loofoz.y siię pioowoo-y 
bne ich prww:ilnioo.ia - dtLiwną rukt .sikrundalu) a i~O'zipC>ozym.a drn
deiii!kaltność olk.ruz.UJje tam, gd-z.ie gil ..• 
ohodz.i o ciężkie nad.użycia, IX>- Oto k-0lejall"'Zy, którzy w śledz· 
peł.niaine przez. róinyeh painów twlie zeiZIIl:aJwa.lii praiwdę, a więc 
pl'!Z.elOOo'Ilych. Pirews Z. Z. K. na rui.ekOU':zyść tyeh, co kradli, 
po5e.ł Kurył-0TW'i<n z.wracał w Sej- zaczęto jednego za drugim wy
mie niiejed.n()lk.ro:tmie uwagę na to, rzucać z kolei. Użyto ku temu 
ż,e gdy z jednej strony Wyr'LUCa różm.ych wymówek - b~,dź to że 
,się oo bruk nęd:za:rza za kawałek dila ludzi tych „niem.a J>Tacy", 
węgla wa11to00i. pa,ru g1'00iLy, z bądź, że · 0 już ,„sta1rcy", a więc 
<lrugiiej po1Z1Wa.Ja eię rćńnym pa- „nie11'1I. ', a je.dm.ego "ryrzu
IlO!!ll „dyigniirtairoom" cal:!kiem po- ool!1JO j ~ . -- _ . .... rn, jalkik,o•lwieĘ zo
proisitu okradać skarb kolejowy. stało s;tw1e11idiz.om.e, że cizło.wiek 
Hrzytaiciuuno nia' to 1ic'Z'ne przy- tem. llii€ piiije ••• 
kła:dy. W tel!l ~zysóib Wi31zy~lcioh 

Ale cfu naj·islbottniejs•zyeh oo- tY'cll, oo w ś~eidizltwie bronili i!rite
dalj iilrustracyj Sltosun!k&w u nas re.só;w Slkairl:ru k.o'.lejoiwe-go, wy
pam:u~ą,cyc;h naJeiży spra.iwa gło- rzucono na bruk, poidciz'a!S gdy 
śnych nadużyć i kradzieży popeł- złodziejom nic się nie stało! 
nianych w warsztatach kolejo- Ndieda'Wll10 teunJll PreizydJunn Z. 
wych w Lodzi. Z. K. ~ pos. Kurył()'Wl.icrwm, iinter-

Naduiyeia te poil.egruły na tern, wenkiwaJlo u Pre1ZOOai_ Dyre1kcji 
oo z materjałów ko.Jejoiwyoh i ko- w3.JilSIZa(W1Slkiiej, ip. Mikuilskd.€ig1o, w 
lejowemJ. Sliłam1i wyrabiano me- ró0nych SIJ?l'aiwach, m. fai.: w sipTa.
ble i róŻne sprzęty dla prywa.t- wie tych wyicl;a.:1onych ,,starców" .„ 
nego użytku panów pr:zełożo- Pan M<iku1Slki przyrz.ekł S'~a-
nych, wę 'l!badać i ZIM'ZąidiZJić P'l·,zyjęde 

że np. na stacji Lódź-Faibry- wyidadom.ycih z. :poiwrotem. Tym
czna llll'ządizoo;a była kompletm. Cl~ w piśmie dlO VV. W. Z. Z. 
faibrylka dla repa.racji · wagonów K. z id:nm 7 bm. dOIIllOsii, że z.airzą.
dla firm prywatnych, Illlalterjał-em diziił !plrZY1jęciie tylikio paru z wyda
i siłami k.oleijowemi. lonyoh, oo do ilnnych z.a:z.n.acz.a, 

oo n stmji LOdź-K~ka w że „nie mogą być zatrudnieni", 
tenri-a sam sipooób' przerabiano zaś oo do Jungowskiego pisimQ p,. 
całe lokomotylivy na prywatny Milk.U!l1S<kiego ipodlklreślai, w 
użytek - i t. d., i t. d. „isprrawa ·JumgioiwiSildego maj-

Dłu7.sz.y C1ZaJS okradano w ten duje siię w Mii!DJ5teirsitiwie Kołei, 
sporob 'lrolej., a. zarOlbiome na tej przychylnego Z:11~twienia popie
kir~y sumy płymęły d.Q krie-- rać nie mogę" (!). 
sreni tych, eo mii.ieli m zad'M1ie Ci prz.yjęci, to właśniie- śwń2d
cmuwiaić nad g<>epoidai:t1ką w w&>r- ko.wie oo ślediz.trwill o nadużyciia., 
~h i strzec dOlbra. kolejowe- J11mgxrwsk!i z.aś, jak ~omme'1i
gwJ. Straity, jakiie pomićał na tean śmy, doniósł o nadużyciach do 
ek.rurb imfojoovy, piama lódz.k.i.e o- polłcjl„ 
ceni.rują na krocie tysięcy złotych. Oz.bocwiełk ten pełnił ~ 

GlÓW'OO wtiJnia ~ te naduriyeia shllż,bę nienagannie, arl do oota.
apa.da na: nam~ego myn~erai tniej cihlw'1H, na róinyoh ki-erO'IVID.i
Zaijącrzikiofwsllciego i kiie<roiwn:ika O- ozych staoow.iiskach; iinnyeh wy
strowslciego; Oii micli spólnd!ków... dakmych rÓW1nlież żadem. z.a.rnut 

Aż wtem.cle Olburreni praoo- sportika.ć nie miOiże. 
wnioy ~ili z reweilaiejaani. Oa:łą. roh „rw'.ilną." cyl!lro to, iie 
Joooo. ~ nioo, Jilllil..go:wSkd., W'Il!i.ósł demruslwwailii izłOOziiejstwo! 
dollli.iesienie do po:1icji, z ~tórem ~ew.amy się, i.a p. mIDi.-
niewl:adomo oo &-ę stało„. s;tieir Tyisrzi1m wyśle natychmiast 

Spraiwa wreszcie oodlbiła si~ o specjalną komisję nia średiz.two do 
:. -. Jedn.0g1<> z ą;lównych spra.w- Lod'Zi i ż.e siprawą. ca.łą mjmie się 
ców, Ostirow1s1ldego, ai1'01SiZ!boiwrun:o, sąd karny, jed!rmlk już nie z tym 
looiz - wyipmzc-zoioo n.a wol- _skutlktl.em, by po.1zoe.s.tępcy bujali 
ność!... IlJa W{)linej sooipi.e i !kipili sohi.e ze 

Jakrież dyrekejai ~ka sipraml1001liw-0ści! Rę'k.a sąid:u win 
wdboo tych krrufaieiy się zach{)- na dosięgmą.ć talkiże i spekulan
wa.łai? tów prywatnych, k.tórzy z tego 

Qbo wdrorono „śled-Ltwo", w oka-aidamtl.a ikiolei k.oT'L~t.aili! 
ciwsiie ,kitóre-gio winowajcy byli &podzle;wamy się wires.zc~, że 
eksperłami w własnej spńlwłet w spraiwę tę wmiesza Slię N ajiwyi
Wreszcie dyrekcja „ukua.ła" win sza, Tu:.lba Kontroli Państwa, któ
nyoh w ten eposó'b, że jednego rej uwagi s'kaaida.:licwn.ai tai afera 
~&(I) .z Łoidizii, drugiego OOtąd się oobyi1ruł:a. 

żywy mur polsklah żołnierzy staiu między 
Wileńszczyzną. a sowietami. , . 

Sprawa obsadzenia granicy I łej granicy buaowane są 
sowieckiej na terenie Wileń- koszary, które w stanie zdat: 
szczyzny przez wojsko jest w nym do użytku muszą byc 
pełnym toku. skończone do 1 stycznia fb. 

Do Wilna przybywają już Kompanje policyjne straży 
oficerowie korpusu ochrony pogranicznej zwolnione z o
granicy skąd po zameldowa- chrony granicy sowieckiej po
niu się p. wojewodzie i wła· cząwszy od listopada wzmo
dzom wojskowym udają się cnią ochrony granicy litew· 
na pogranicze. skiej a cżęściowo łotew · 

Do pow. Wileńskiego, od- skiej. 
którego wogóle rozpoczyna się Ze służby zwolnieni zostaną 
obsadzenia granicy wschodniej tylko ci, którzy w czasie peł
wyjechali juź kwatermistrze dla nienia służby pogranicznej do· 
wyszukania kwater dla woj- wiedli, iż są elementem w od· 
ska. powiedzialnej służbie granicznej 

Równocześni~ wzdłuż ca· nieodpowiednim. 

mi w Afganistanie i były do
tychczas jedynym z państw 
Ententy, które nie ratyfik9· 
wało uchwały rady ambasa
dorów o przyznaniu Besara
bji Rumunji. 

Wobec tego p. Mitrofanowi 
wydaje się bardzo dziwnemi i 
niepo1rnjącemi, oświadczenia ru
muńskiego ministra rolnictwa 
p. Constantioe.:;cu, który pro· 
wadził w Rzymie .rokowania 
handlowe włosko-rumuńskie i 
oświadczył przedstawicielom 

prasy, ze uzys~al zapewnie· 
nie uznania przynależnośc.i 
Besarabji do Rumunji. 

P, Mitrofanow zapytuje, czs 
p. Mussolini postanowił rzucić 
wyzwanie Sowietom? 

Natychmiast po u1rnzaniu się 
tego artykułu, urzędowa wło
ska ageucja Stefam'ego ogło· 
siła komunikat, że pogłoski 
o ratyfikacji przez Włochy 
konwencji w sprawie Besa· 

. rabji s~ bezpodstawne. 
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KRl\TECZKI Sf\~OWE. 

Odyseja laiemniczego · prokuratora. 
Wcale nieromantyczne wędrówki po sklepikach. - Lutomierska policja położyła 

· kres jego karjerze. 

' 

(f) Dnia 13 c'Zerwca 1!)24 r., 
.zijalwił Slię w sk~ill Ja<na; Bu
ilrowSkiiego, iprzy ulliey Kdlińsk:i.e

g-0 Nr. 2116 j.rukiś niiWlll3ijcxmy OISIO

łmilk, którym jalk• się okaa:a.ło 

późni.ej, był Mich&ł Raidwańm, 

który 
podawszy się za podprokuratora 
przy sądzie okręgowym w Lodzi, 
<>'śwtl:rudclzył ż.ołnie Bukiowsiki€g() 
N.alłJailji, ż.e 
przybył w sprawie aresztowania 

jej męża, 

·Przyjaciółka I. 
Przyjaciółka n. 

Na co jesteś chora? 

w .:lJWią.·zllm rz p11owaidiwną; pt"Lez 
-siielbie spraiwą k.amn.ą. ·pmooU.'Wfk-0 
byłemu funJro~OOUIJfjuslz<xwi rpol~ji 
XI komislairj~tu !lliejaJkilemlll Woj
cioo~emu, .cytując jedno
c.ześruiie &c'Legóły. tej spr.a.wy. 

Na nudy. Pirz.yibył0011U . po !pewnym ooa
sii-e Buikoiwskiiemu, Rrudwańsikli za
!lrom,t: ·.i:i!klowa.ł ce1l swego p11Zy<by-

FELJETON. 

Zona nn 11loćie. 
iP!ięklna ipąaitl. i}O.giniewad'.a Sli.ę. 
Ot itaik be-z ipOIWOOU, jak to 

~le byrwa. 
Już od kii·liku dni, l7Jglinęla bez 

,wieśc.i !lli<e da.jąc małk.u życioa 9 
.sdbfo. 

mwoog.o? - tego ona saima 
me WJ1e i nilkit. 

Na myśl o tam wy{klrzyiw;ia 
~ie UISitoozfka jaJklby ch'Cia 
1ą poiwiied'Ziieć: 

- Talk mi się poddbałQ i j.uż. 

I talk: się mdąJs.ała, że niktt li 
:niiic n:ire jeist w st.amie :p<)lpraw.i.ć lub 
naipTalW'ić jej strun. 

Mąż, j.alk kiażidy mąri, pyta się 
ciz.'U!le: • 

- Dziiooiinfloo, aciołiku, co-ś tak. 
strac.Ha na md!nfo. 

- AnilQłelk Dlic inie odpowiada 
pmez długą chwilę, a ipómiej, po 
długim namyśle sucllo mówi: 

- Nic mi nie jest, niie z.aim-a

%j mi g~ i nJ(l bądź nudaly. 
Ozuły mąiż, n.ie <Yb.raża aię i 

prob11je wisz~i moiliiwemi 
spoi5C>'bami ,;tr ch:rć" &wą io
:o.ę. 

- I pomyśleć, że ten iodjota, 
nwweit ni,& zaitei1efonuje do mnie, 
nawet nie naipjtSiZę, choć kilka 
słów a ja my&lalarrn o nim, że jest 
'limlllym, Il!i,ż oi wszyscy przeciętni 
mętiic.zyźni, oo to przedtem duio 
mówią, -a ipóźniej nawet me kła
niają się na ulicy. 

Parrri myśli, myśli i zł-0ŚC!i się. 
W talki <l:zueń W\Slzy.stkQ i dla 

!Pięikinej ipa;ni niema sensu i tylko 
ją, dooeriwuje i psuje hum~)'l.'. 

UJ.'ttibiiony pies napróżoo łapą 

1S1klr-01bfo ·drzrwtl, żeby dootruć s.i~ do 
jej pokoju. 

Słuiąica jui od giod:z~ny chce 
:pro.'llić rpainią o „wychodne", ate 

MAJOR RUSSEL 

ID!ie śmi<e, ,,00 się !palni OOŚ rozie- c3a W wy!Wj !JX>•clany ll!_P()ISÓb, PI"lY 
:iJłli:ła.". ciz.eim oikiaNJad: mlll jiaJlciś prupier, mó-

N 3''WiEt mą.i, tie> ooro, .oo jej fa- wiąic, iii jest to ipodtpis'311ly już 

•tUllU życiowe, pooiohu chodwi i nie prooz ruiiego nakruz airesrDIJolwa.nia 
pOOll'ą.ca ikłwooł j2lk z.wy1k:le, my- jegio OLcuolby. 
śląc: „A to ci ją ooś ugryzJo". U~w&zy sii:ę, iii tmf:ił na 
·J~ sł<YWOOl c·ałe „milieu" ipodaltmy grunt, Radw.ańaki za

iktóre ją olłJacq;a., iIIlty'•ś1i tyMtlO o pr-OtpOO.-OWał oołupialemru. ze stra
tem: „oo ją i gidiz.iie ugcyxto" mó- chu BuikoQl\VSkiemu um<H1zooie 
w'ią;c ~ męża.. ~ ~01Wej o iruielega.Aoo niar 

Afie cooa diz,ieją się n:a śwlie- byme .torwairów od Wiojciooho,w-
cie: .skfogiO ~a iwyauvgrodiz.oo:i.em pie-

K~ooy już nerwy rpięknej ipa- illęioom, na -co się tamte!Il 1Lg-0-

ni !Il:alPięte 6ą ccxnajmniej z sdiłą dlZlił i 
2DOO v<>łt, !pl'YLy<>hodzi !P9>81aaiiec i wręczył „podprokuratorowi" 95 
Wll'ęc:za małą k:all'tem.ikę. młljonów mkp. 

Pięlma ipa.ni momerntailn.ie pl'O Ot.rz~wszy „łapówkę", Ra-
mienieje, z.wzym:a śpi'(Jwać „'Diti- drwański ' 
nę" . i rozmawia en.ule z mężem. własooręe-Lnie spalił w ·piecu rze.. 

Hcxry<7JOIIlJt małiefu>lko - doono- kome akta sprawy. 
wy wy·poi.grud'Za się „.bo oo cize!ka PróC'Z ipłeniędzy, ,1piarri podpro 
n.a dole.„ kluira:tm" ipołbraa: jas7JCQ:e w skleipi-

KaJ!ka czułych słów uspraiwde- ku Bukbiws'lciegio roomadite Mlty

dlirwJema z powodu Limu :przy;ja- lwły ~iywcu,e wart:.ościi 50 mi
ciółki lu:b 'klrruwoowej, lub in:mej.„ ljonów 'IDkp., 'ZW kłtóre rzaiplalty nie 
-oOOwią~ kobiety i piękllla llii'Beił. 
pam wyoooou. Dima; ·24 c.z6l'WIC.<ll rolklu biieZ.ą-

Pmed tam ~ww: cahtje mę- oogo, RMW'3Jńśi poailO!WIDie zglo-
00., aiwailniLa służą;cą na, gochiin~, J$ się dl() Builrowskiego, oświad
balwli. się ipsiem i :pwdrując no-sek mając iprreraliJO!OOI!m ' tą wliizy.tą 

mów.i do męża. sdqlepilka~0;wi, że w mtieriesie eał-
- Wiesz, taik eOOMl.łam <bi· k'<1Wite.go uregwl-O'Wamiai sprawy, 

sraj wdoozór zoota.ć z tobą. w dQ- winien jeszcze zapłacić za skra-
mu.„ dziony towar poszkodowanej flr-

Mą.ż nic nie odipowiaila, bo i tnie Emil Szmechel 
tak ll'ie je&t w moŻlnoścl zmioeii1ić i ipróeiz teg10 naldmieruil, iż firma 
pootJam()IW1ień „ż001y .na wylocie". ta je<lyllii-e d'Vięki memu 

Soozęlt -01t:Jw:ierainego zatr'Zru;.ku zgodziła się przyjąć 300 miljonów 

i pięlma pa.ni W)'.'Ch<><lzi, mówiąc mk.p., ja!lm wym.ag.rod'Ze'Illie "La 

jesroze w dnwi:roh: ~aJdlziooe 2 wtuiki to,waru 
- „Tyłko Mimknij okno, bo P'° dłu.Wz.ej nara:dzfo iz żooą, 

ju.ż Z!imiu'O i może;;iz zaviębić się".' Bukowsllci roecydorwał siię iść z 
- Q\pus·zowny mą.i 'Z g.ołę- pa.n€łil ,1p00pro1lmra00rem'f do fir 

bieun .sercem ·i 300 zł. miesięwnej my Emił SZ1IDeichel i 
gaiiy siiada ii c'Zy.ta gairetę.„ tam uregulować , wynagrodzenie 

.„.a ipię:kna 'P'Mli w tym c-z.asie • za kradzież towaru. 
idiviie na ulicy rozmaarzona i u- Po ip!1'Lj'1bycó.u do fhmy, Ra-

śmiechnięta prutrząc w oczy tego I dwań!skii omajmił Buiko:wsok:iemu, 
trwooieg-0. , że je<lymy ikQIIIllpeOOnrt:m.y w tej 

Elha. sipra'W'ie szef fi:rmy jest chwilawo 

5) Najsensacyjniejsza afera 
szpiegowska wojny światowej. 

Naityclunia.sot udam.o się do for 
tiu, w którym się 1ill:aljdO!Wał Frey
tag . . 

Wyroik śrnie:rci był już na nie 
go wydainy !i egz,eikucja miała się 
odbyć na·stępnego dnia. 

W sam C'ZalS ip(rizyibyl tedy mar 
jor, by jes.zwe temu pl"l.es.i;ko
dizić. 

Dz,iś wioozór przyniesie p~uliU 

do pokoju naS<Z e.złowiek pienią
dze onvz pa.sz.po.rt, d'Zięki które
mu będ-7Jie paill mógł swobodni€ 
podróż.o1wać po Francji. 

Majo1r pi"zyrzGlkł uczynić wszy
stJk·o i po :poieg.naniu skiiemwał 
się w stronę S'\vego poikoju. 

Wtym na koryta.rzu zauwa
żył mężczy1znę, który ·wid-0cznie 
po1:;t,awiony Óył na to, by go śle
dz.ić. 

Sz·ailon.a myf;l strzeliła mu do 
głowy. 

Wrócił c1o pokoju · obrad i o
śwJa1dczył, iż jeśli ma być w dal
szym ciągu ślredzonym., to dzięku 
je za pOJWieirz·oną mu misję. 

Przewodniczą,cy st.3..rał się ka
tegoqozinie za,przeozyć temu, a 
gdy wyszli ra.zem na \kuryta.rz 
taijelfnniiczy człowi-ek z11'illd. I 

Na!Stępne.go d:nia , zjawił się w 
po;koju majora wys.ła.i1foc „gru:py I 
·P~;ciu", który mu przyniósł od-

powied1nie Q)a.piery i większą &u
rnę pieniędzy. 

Z pomocą .JebO'() przei.stoc'Zyl 
się major w , Hiiszpana i w tem 
prz.ebr.am:i:u ;p11zek.roc.zyl gnwicę. 

W wagonie pDrli;iigu, który go 
unoQ;sił d'O Francji &potkał .się mn.
jOlr z kwpi1tanem OdeU'em i za
czął mu opowill!dać siwe przygo
dy. 

Prz.eSiZik·()ld:zoili im jednaik dwaj 
paisaże110wie, którzy w,sfodli na 
n.a1Stępnej staoji do ip:r.zedz,iału. 

Niie wioele myślą.c wysiedM o
baj z .pooiągu, i na -s.tacji crekali 
na nastwmy. 

Piflzyjechali raizem do Hamdaye, 
g<lizioe zara-z · zameldowruli się u 
sz.efa defenzywy, z którym t11dali 
się do Pwryia. 

Gdy ma.jor ~wledrr.4ad: .wszy
s-bklO, iten nie <posiadał .się 'Z rado
ści. 

Waooiz:W, iż zdobyte ;pi~z 

rna.joira wiaid'()ID<>ścii .są pie·rwezo
rtZędinej wa.gJ. 

Począ;tik·owo dowodzący for
tem nie chciał wicale słys·zeć o 
tero, 1001z diowiooz.ia1W1&zy się 
iż więzień nie jest zwykłym szpie 
giem, a synem cesarza Wilhelma 
II, bratem następcy tronu, księ
ciem Joachimem, zgodził się na-

tychmiast. 
Szlo teraz o to, by „girrupa 

pięciiu" naibrała zruufun1a do ma-
jor.a.. . I 

Pion:iewari; Ndemcy rpropoinowa 
l1i cate pułki n:aszyich Włinierny 

wz.amfan .za uw00!1iianie .F1rey1ta
ga, ;pl"'be'Z w uwolnioooiie tegoż 

!Pi1WZ majO'I'a byłoby n.adzwyc,z.aj 
ną -zaish1igą.. 

·Jeclnaik gooierał francuski po
&twwi>l: iwarulllek, by próc'L wta
jemniiciz;ooyic'h ozite.r.ec·h ofłoo·rów, 

lililkJt 'O ·tej spra.wJe się nie dąwie
&ii.ał. 

Nruweit dyrek:tor więzfonia i 
s1ir.aiże :ni.e 1były wtta:jeJll!llicwn'(J w 

moobOOllly, i WIO'bec tego u.żądał 
od BuiklcfflSkiiegio trochę pienię

dr!.y, mówlią.e, oo ma ąpotkać &ię 
oo Szanoohilem na kiOilooji w Louv 
ne. 

Nolens voloos 
Bukowslh wręczył panu „podpro 
kuratorom" 34 złote na drobne 

wydatki, 
zwiąlzruoo z iz.aiłaltwiieniem swej 
sprarwy. 

Po Oltrzyimooiiu 'piendędizy, Ra
dw.ai1s'kii poapi>ElS'LID.ie &ię oddaJlił. 

W dfilu WC!WTaJjlSIZYlffi sąid 0-

kiręgo:wy w Lodzi, pod przerwod
nictwem wiceprezesa S. O. sędzie
go W:itlkQWISlk.ie~o, w :myslf:Jelncji 
sędlz.iów Illmicm i JrustrzębsiJtj.e
go, roz,pa.trywał pOiWy<Vs1zą, &pra
w~. 

O~a.ciał pro<kuraJto.r Lewfo1ki, 
br.o'Ilił mooenas Ko1byiliński. 

.WO'boo tego, że ;podsiąidny do 
wJmy sii-ę llJi,e pr'Lyz.na.ł, sąd ip11Zy

stąlpił do baida1I1fa1 śwfadików, k'tó
my jOO!noglośruie potJwfo1'<llziJJi alkt 
osiklalriema. Po dłużmym nam~le Builrow

skd, doozedl do pnzekooamia, iż 
;padł ofiiairą wyirrufil:nlQfWam.ego O'SfLu Prolkuraitc:Mr Le'Wiclkii w 6JW'ej 
sta, udał się tedy oo swego pnzy- k.'ll1)i'&ZWW!Iliie z,buidowrunej przemo 
jaiciela Mairjruna Mrówdci., a <>IPO- wie w.brawował są,dowii. tyip 'Osikar 
wdediz.i·awszy mu o całem zajściu żom.~o, kitóry swą wy1S1tępną d'Lia 
poipro&ił o radę. łaJooro.ią w 1bezc1re1ny Slp'OOób o-

P.rzyipUSZC1Zając, iż Radw.ań- muikliwał latwK>:wiieimych, wymu-
siki je.sit z.wyhlyim oozwstem a nJe sz.ają.c od nich ciięi;kio 'Zawbiony 
poicltPOOlk111·ra.torem, Mi'ó.wika. po- ~ 
~ł do !lw1e~i ·swego K'31~e:r.za Mooernas Kl()lbyil!ińsQci, zresiz,tą 
MUJ:l~a, wywiadowcy P'Qilliic11 śled I jaJk ~wyfttle, w swej dookooałej 
<:aeJ i ~e~dował ~u ~y.stko <>!br-Olllie usił'O'W'a,ł rprzellronać sąd, 
w poiwy~ J s.prarme • -mad'O!llle. ii itoo. 0511Jait.rui ma d-0- czyn.iie'l1ia z 

Energiczne poszukiw:uiia za e1z.łO'W1eikliem ł1ekikomyślm:ym, ale 
06ZU6tem, nie dały poządanych nigdy ri: prze-s.tępcą. 

wynik?w, ~dyż Radw~~ski ,„prze Sk:raijna. rnędz.a i głód, to dwa 
czuwaJ'C p1s1!1° !1osem wy!echał Clzymn1ki, k!tó·re są w stanie cizło
z Lodzt w mewtadomym k1erun- w~~ .najbaro'Ziej uwciiwego· sipro 
ku. •ft • .:i. • • ,;:i"""" "' :nflr • b 

P .,v • l.!1n_. .:i-! ""'..,,+,,.,.,, W<VUJzirC !Ila ""'VOę wy\5•~ęi~U 1 'Z· 'l'O 
o u:t'. ywie ~u l\llllll' !""'""'i... d · 

~ ipoilicjii w Lutomiersku, za- Illl. 

wll:a<lemił rprokuraturę w Loda.i, Pod koniec swej 0 1bt10'Ity, me-
ii został aresztowany tam niejaki OOlW! K'Oby'lińskiwrosił o łag<>d· 
Miehał Radwański, podający się ny wymiar ilmory ii zailiic1zenie pod- • 
7.a podprokuratora przy sądzie 0 _ sąidinamu aresttu prewemcy;jneigo. 

kręgowym w Lodzi. Po diwitligio<lizńirunied TIMadziie, 
Na mocy oopoiwiedniiego te- sędrzime ogliosiJ.i wyrak, 

lefooogramu, RadwańSik.i pod sil- skazujący Michała Radwańskiego 

nyim :klonwojem policji zootał na 1 rok więzienia z zaliczeniem 
prayrwiem'OOly dQ Lodzi i oddany 4 mieEdęcy aresztu prewencyj-
do dyis.pooycjii prolkuraitora.. nego. 

Pliędzr niebem il ziemią. 
- . 

Na wszystko jest sposób. 

(S.) W doml przy ud. Połu- rw jadcllkQllwd~kbą;dź 51Pooób poota
dmowej 34, _ wynajął na ;podda- raił S!i:ę o :wy,t~anille nie
sz.u mi~ainie ipl"Led trzema mie- miłe.go dla1 mej lokatora 
siącami 

pan Alfred L. 

Po ipe'WIIlyim cizaisioe wfaiśc.iciiel
ka t~!1'Q d{)llllu pruni Alma B. do
szła dQ w.niookii, ie wła.ściwie 

ba'l''d'Zii{lj się jej opłaci, gdy 

wyeksmituje pana L. 

z dotąd zaijroowamego mioo21ka-

z domu. 

DO!wc<iipny adirn.inIBitrattoir wszedł 
na (lach i samolW'olniie 

zdarł z niego górną powłokę, 

tak, ż.e :paiil Alfired 1walaYLł się na
gloe między niebem a„. 

podłogą. 

ni•a. Pan L. ud-aił się d-0 V komiisa-
W tyn:n ce1u wyda.la dyS!pO'zy· rja;tu P. P. gdizie o powyższym 

cję siwemu adrministira.torowi, by I 'Za.meJdO'Wał. 
- -· . ~ ·------c-=~9 

Nie pić wody surowej! 

tą aforę i traJkrowały majora, jak , 
hilsizipruna będącego na żołd'Zliie nie 
miecllcim. 

Swf na/S'l wrocił do Pail'yża, a 
obaj kapitainowJe i major ·tr<zyma- ! 
li s.ię w bloislkośoi więz;ienia, w I 
którym sfodiz<iał ksiąiżę Joaichim. 

Prozyipaidak mógł ;proos.zkod-zić 1 

t~mu przedsięwzięc·iu. 
Oto jakiś ofioer zmb11on.ił ma

joroiwJ., które~o uwa.iaJ: z.a nbce- . 
go, przebyiwać na teryto1rjum 
fortu. D<:lipiero int·el"Wencja ka
piit:ama OdeUa z·ałaigiodziiła tę &pra 
wę. 

MaijQrl' ~rrnie&Lk,ął w jaJkirrnś 

d'Ollllku CYboik Wlięzienia, looz Q 

mo?Jności po;ro1z.umioo:ia się ~ księ 
ciem morwy być Tuie m'Ogło, gdyż 
był nad'ZIWJ'C'z.aij pilruie strz.ei-Ony. 

Nie maiją.c innego wyjścia, 
major dał się airooz.t01Wać, a jaiko 
wJęźniowJ nJie trudno mu ię było 

zoibaczyć z nim. 
- Jestem wysłaamik~em „gru

py pięciu", prawrl·CliP04Qbnie bę
dę wkrótce wyipuswOOrrg. na wol
nooć, i będę mógł ułaJtwić ·Jego 
Wytsioilroścd ucioozikę. 

·J eżeoli Jego W yrolmść wba
c•zy aU'to przed bramą, to ~nalk, 

· irf gx>diz.ia1a ;wiolnQaci nadeszła. 
W<tooezru:i 'Jego Wyookość mu 

si oo s.i! ·OOOO do wyjścia, a resvtę 
ja już zala!f!w:ię. 

N·rustępneg.o dm.La m~jor kaza l 
się prO!Wa.dizić do kOIIlle<nda.n,ta, 
wiięzienia. i w ostry<ch słQIWach 
zez1nał m11, iż zoistalł niepra'W'Ilie i 
bez żaidinyieh pOlwodów areszto
wany. 

G110Zlił sikia:rgą w kO'.lllSulacie 
hiszpańsikim. 

Strury geme:rał grał doi::;k1onaile 
swą mlę. 

Wezwał mefa defe:nzy;wy fran 
c111skiej i 'Z.alpytał ,z j.aQuej il'aieji 20- • 

&taił major ares<Zlto!wamy, i ro-z.ka
zał, o dfo nie ma !kookretnych do
wooów winy n.aitycllimiiast go u
W101nić. 

W !kihlka; dini po.tem u bram 
wlęl71en<ia zatr:zyana1o się auto. 

W1Siaidl .z Illiiago krupi,ta111 0-
rentl i Slkii>ell'-O<Wał się ku więzie
niu. 

Więzfoń w tym cWJSie odby
wał swój spaice1-, i na widQik 8J1,1.ta 
i maiku majora, który wysizedł
szy ~ U'k1ryoia sie<faiał jwl. u kiioe
row!Illilka, muciil się 01bolk kapi<tma 
do ucfoczlki. · 

Chwila była .stras1zrna, gdyż 

gwziila mu śmierć z rąJk wmy. 

(D. c. n.) 



Znpnlv miłosne pewnego starszego .,znnkomneuo pnnn tł. 
P. Ł. jest jednym z tych, co 

uważają się za znakomitość. 
•iema nad niego zdolniejszego 
biuralisty, idealniejszego czło· 
wieka, a nawet podobno lepsze
go dziennikarza... Te ostatnie 
zdolności powstały w nim, są
dzę, skutkiem wertowania dzien-

. nika podawczego na zajmowa
, nej przezeń posadzie. 

.,. Jednym słowem chodząca 
doskonałość ..• 

Lecz doskonałość ta zbudo
wana jest całkiem niedoskonale, 
i to wprost kąrykaturalnie. Je
śli człowiek chce się uśmiać serde· 
cznie, to niech odwiedzi kiedy
kolwiek owego znakomitego pa· 
na, _a ręczę, że boki go rozbolą 
ze śmiechu. 

Zdarzyło si,ę, że kiedyś pe
wna młoda, a więc niedoświad
czona panna zahypnotyzowana 
maślanemi oczami pana - ka
rykattiry chodzącej, oddała mu 
swe serce i rękę, Qy pei dwu
nastu latach ze skruchą powie
dzieć: - Byłam głupia, nie mia
łam oczu, teraz jest inaczej: 
Zmądrzałam, odzyskałam wzrok, 
więc bywaj zdrów J;iolenderski 
śledziu! Pana z., który, jak zazna
ci.yłem wyżej, uważał się za do
skonałość chodzącą oburzyły, 

niezmiernie te słowa, a więcej 
jeszcze postanowienie mał
ionki. 

J..ecz cóż · miał zrobić„. Żona 
poszła za mniej doskonałym, 
lecz o ~O lat młodszym od pa
na Ł. przeciętnym panem, a zna
komity pan pozostał sam ze 
swą zranioną ambicją i goreją
cem nienawiścią sercem. 

Taki stan rzeczy trwał przez 
kilka miesięcy ... 

Wreszcie sprzykrzyła się p. 
Ł. rola słomianego wdowca 
i postanowił inną przedstawi
cielkę płci nadobnej uszczęśli
wić swoją osobą. 

Lecz wykonanie tego zamia
ru ze względów na niezbyt po
nętny i młodzieńczy wygląd 
znakomitego pana okazało się 
niezwykle trudne. Daremnie 
krzątał się tu i owdzie, nawią
zując znajomości z panienkami, 
paniami, wdówkami, wdowami, 
rozwódkami i innemi-damami 
- każda z nich zbywała go 
zdawkowemi uprzejmostkami i 
na tern kończyły się ich stosun
ki. Jedynie córy Koryntu, jako 
patrzące nań przez pryzmat 20-
to zlotowego banknotu widziały 
go, zgrabnym, przystojnym i 
miłym, darząc komplementami, a 

nawet czemś więcej przyjem
nem, a kosztownem zarazem 
= od czasu do czasu. 

Wreszcie wpadł na pomysł 
wykonania swego planu drogą 
mahymonialnego ogłoszenia. 

W skutku otrzymał ofertę 
pod „Niepoprawny", Portret 
moralny panny Eli, (bo takie 
imię nosiła kandydatka do mał
żeńskiego stanu) tak znakomt· 
temu panu przypadł do gustu, 
że udał się do nieJ z wizytą. 

I od tej pory zaczęły się 
dla p. Ł. dni słodkich uro
jeń.„ 

Że dozna on o kr u t n e g o 
zawodu nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, gdyż Eli należy <:fo 
rzędu tych niewiast co adoru
ją pękate portfele, a znako
mity pan stara się o nadanie 
portfelowi imponujących 
kształtów często bardzo 
wątp li wy mi środkami. 
Lecz przysłowie mówi : póty 
dzban wodę nosi, póki się ucho 
nie urwie. - A wówczas port- . 
fel schu<,lnie, Eli zniknie, a zna
komity pan znowu sam pozo
stanie ... 

A może w towarzystwie in
nych ofiar zawodu.9 

Jak brat przyczynił 1ę o IESZGZQŚGiil siostry 
(S.) W dini.lll wcwrajszy.m po

g-0ito:wiie ra:tU111KIQ!We udizii.eliło po
mo y bezd~ej Agnie:sizc·e J., 
którą w ~ie osla1bio1J1ym 

odwiozło do Zb_iorni Miejskiej. 

PamJ. Agrnioozka, matka dwoj
ga <l!zieeti prac·Oiwała pr:zez dłuż
szy cizas w jednej z faJbryk ;poń
CIZI01S1z.ni-cizy <ih, 

utrzymując z tego siebie i dzieci. 

MąiŻ j·ej ipiized dwoma laty 

umarł 1 

ro ciapaile.nie pluc i bioona k(}bie
ta ZID.atmz,iszy się nagle w kcyty
C'.z.nem ipołOIŻeini1t1. 

U pań'Slbwa Z. przyjęta oho
iwiąizki ilrn<iba111lci.. Zajęcie to n.ie 
odlpo<Wlirud:ał:o jej jed,nak 'Ze wz.glę
du na dro1bne d'Zt1ooi, W10lboo ciw.go 
ipoot.aTała się o :pracę w fabryce. 

W tym czasriie wrócił 'Z ArrgBn
tyny 

jej brat Stanisław, 

ikltóry wr.a.z z Il!ią -z.ami.oozkał, za
ibierająic -z.aTalZem dQ jej mieisztka-
nia 

swą kochankę. 

Pam. S·taaliisław notorrycrzny pi
jalk i hulaka, 8pł'01Wadz'ał do mi,e
s•z'kiam.ia siwej siostry 

różnych kompanów, · 

kitórzy za1bawia0li &ię :wioooło, po
ipijająic „wodę -0ignirS'tą". 

Sąis1ed.zi cdągle użalali 1:;1ię na 
bar.ce wwrarwfaine !PO no.c·acl:i w 
m1e.srz1ka·nii.1 ipami Agrni-esz1ki, co 
zakłócało fan spoorzyneik no•cny. 

Nrl:e pomagały. pwśby [pani A
gnie1&z'ki, by S•tami,sfaw s,ię trochę 

ustatkował 

i nil.e sipraszał kolegów - był 

niepoprawny. 

Wkiońcu gos'Po<la.rz domu 
wniósł skargę do ~ądu i 

otrzymał eksmisję. 

I oto pa;ni Aign!iesizika zna.faizła 
się nagle wraiz z dziećmi 

na bruku. 

Z1101z1pac·wna lwbieta zwróciła 
s:ię do bra.ta z prośbą o 'POmoo, 
looz ten 

ją wyśmiał 

~ saim ~kwa;terował się u S<weg<> 
prizyjaicriela. 

Na dooni·air 'Lłego biedna ko
bieta stJraieiła p.orsa<lę w. falbryce. 

Tułaijąc się 1:Ju i owidziie,- żyła 
bieidina lmbfot;a wraz z~ swoimi 
drz.1eć·roi 

w ostatniej nędzy. 

Looz oto !PrzOO d'W'Ol!Ila tyigo
d'll!iiaani !lipo.tkało ją 

nowe nieszczęście. 

1Jle o.dżywiwne dJziiieei- zaiciho-
1 

' r0twaa:y, na .sikut~ ooeg·o je-dino 
oz. nich 

po dwóch dniach zmarło. 

~gocyc.um.a i iprzy1b1tai ositat 
.n.iremi :prz.ejśc·ia.mti Jwbieta, 
usiłowała popełnić samobójstwo, I 
lecz oheonia ipmy tern przyda.ciól-

ka Agmer.51Zk.i, w13trz.ymała ją od 
,tJegio ozym.1L 

Atż w ~u wozorrujsizyrrn po 
d<WUJdin.i!orwej IJ'liz.ym'UOOwej glo
dówcie, ipadl:a 'Zemdkma na bru:k„. 

Co uozyni po wyjści·u z.e Zbioa:
ni MirejsUtiej - naewia.domo. 

Tak to w źyciu bywa. 
(S.) Piraoowimk biurowy, pain wyśledzić tą zagadkow~ sprawę. 

Luicjim T. poozął aię nie na żarty A spoooihnoL ·ue du· i na sie-
niepokoić. bi-e czctać. 

Wpr11Awdi;ie z chąiraJkteru UJSitę P·awnegio ip()loib1edz.i.a pa.n Lu-
plitwy i pamJ#oflairz, nię wtrąicał cj·a.n 2 po;w101du mig·remy 
się w BP'rawy swej pięknej żon.u- powrć„:1 z bim. - ~;::eśniej niż 
si Anny - aJe oo co os.tatnio ... wyki ... 
'.nW'róciło jeg-0 uwagę i - j .. :_ byłio do prze.wid'ZOOiia -

wymagało interwencji. wkiro'C!Zyws•zy w :progi swego mie 
N ałeiży bowiem wfod'Zieć, że -s7JkalD'ia, zaJStal swą żooę w O'bję-

'PMl Lucjalil zara.biał ~iaich. „ 
bardzo mało. sweg~ szefa. 

Niez<lolJny, nie :preediaiębim- Zdrad'Zirnny malżoineik, mirrno 
czy - wjm-0wal swego uigodftiiweg-0 u.sipooobi~lllk'l 
bardzo niskie stanowisko w biu- zapałał strzasznym gniewem. 

rze - N•ie było rodzaju pirzerldeńlstiw 
jalloo tailw utT1Zymując się z zar-0- i wyizw.isk, jafkiieiby się nie pą.sy-
b.i:olThego gros·iJwa. pały na ~ łowę 

Znosić więc mU1siał biedny · wiarołon:.r:~j Ż1... •1 i jej kochanka. 
pa1n T. od pa1Di ~y PalD. sref je<liooik, znająic wiido-

ciągłe wymówki. crzrriiie chalraJk.ter ::wegio pracowni-
N a k8mdyrrn kroku zarzucała ka, pozwoiił mu się wykTZyczeć, 

mu piękina żonUJSia, że jest poo.zem iptOJpTosiil go do drrugiego 
niezdarą, niedołęgą, po!ko~u 

który Tuie mo·że za.do1Wo1lnić jej I na · rozmowę. . . 
naj!ID.tlli.ejsizyoh wyrrnaigań, taik. ty- P•o•z.os.ta.ni-e na Zlłl"WE!Z·e :-a~e>mfil-0ą, 
cząicyoh się c.oi było q:mzeidmiioitem te.J rO'Zlllllowr 

ubiorów jak i zabaw. szefa - kochamika. 2 pracowm-
Sł·wchał pal!l Luojan owych kii.eiin - rog-ruciz1ean, tyłe tylko wiia- I 

wymówelk ipo1kol'D'i.e, tulił UJS.zy i diomo, ż.e O'bydwi-e s.bro1D.y Wy!SiZły , 
· nic nie od.powiadał. po· rpół g.odminie z rrzvłegłego po-

Tymwaooo:n, ;pOIC'Ząw.szy od koju • 
jaJkii:eg1oś ty.go•dnia ipa.Il!i An.na po- w zupełnem zadowolentu. 
częła Zycie z.ruś tpa.ństbwa T. popły-

ubierać się po królewsku. 1J1ęło 
Zjawił się mo<lmy kwpei1usz, nadal szczęśliwym korytem. 

modnie futro, nie był•o utys'kilwań Pani Anma,' uibierała się w eo-
na nU!dy - sło:wem · raiz wyitiw-0rniejwe tuailiety i ba-
sytuacja zmieniła się radykalnie. wiła się z dmia oo dtziień 

Pan Lucjarn ntie był wipraiw- lepiej. 
dz.iie cztoiwiekiieu:n byis·tire.go u.my- Pam Lucj'run. ,z rado·ści~ ~u-
sbu, wysta;rerzylo to jednalk, ścił iz.aijmoiwruną l)Yo!Saidę, me prze-
wzbudzić w nim silne podejrze- &tając jed!n:alk 

nia. pobierać podwyższonej mu p~n-
N a. PY'tarrrie skfteoowrun.e do '.ho- sji. 

ny, skąd bierze p~einią<lze na te Zamykadący za.ś too trójkąt 
lUikisusy, prun.·i Anna iz.bywała go !Pam sz.e.f, ku ohopólnOOllll zadowo
opryskłiwem słówkiem lub zgoła leIDiu roa;łżonków, srtał się z.upeł-

milczeniem. miie obwalfltym „iprzyjaoiel·em do-
.Pam : 1cjam. ip-0sta:nowił mu" pańs1bwa T. 

~isteiszy wieczór dyskusyjny P. ~· _w~ 
Niezmi:eme a1k.1tuailine z.agad:ruie- oowaa-teik o godz. 8-eJ wiecz. w 

nie K,1„eisów vV.oohodini.ch jetSt te, lolk:aJu i)l'!'LY u1icy Arndnej-a 12. 
maitem. z.e<l>ra.niia dyiskusyjneigo (III 1Pięl:Jro, pop.rz. ot). . 
Po<li&kiej Organizaicji WolDiości, WrSltęp w.omy d.J.a. W1S1Zystik1cb. 
ja/kie siię ooibędtz.ie d1zisiaj, w 

Fatalne zakończenie szczęśl:w, 
Bronisławy. ';.,„ ._ . 

Bl'o-nisła wa Kaillis miała wxesz 
'cie swój dz.ień Srz<nęśli'wy ... 

Śro~ami jej tylko wiaclome
mi zdobyła półtora złoteg-0 i pi.e
:ruiądze te zużyła w &poisób jBj 
właśc.iwy, t. j. kunił-a butelkę 
wódki. 

Bt .va bo-wiem była .1a-
łogow ą pijaczką. 

Aczkolwiek wJoona juri daiw
n-0 miinę.ła i chłody jooi·ellile wca
le niie U!Sipars.athiadą do marzeń na 
łonie na.tury, to jednak B11onisła
wa libację po-stanowiła odbyć na 
polesiu, między u:l. R,olki.ciń.Eą, 
a pal'kiem 3-go maja„. Pos.tano
wienie to nie,ba:wem wprowadzi
ła w cizyn. 

N a pole.siu ~o11kała jak.i.egoś 
mężczyznę _: ~. __ :eż jaik ona mi
lośniika natm:ry. Ze były to du
s·'.ne okre>> 11 c, wJęc b· ·dzo s.zyb-

ko na1S<Lą1pHo ·z.bJiiiż , a e, w ciz.J 
bwbeil!ka z wódką c ,,._azała się wi~ 
ce pomocną. 

W Mka i n:.itura tak odd1ziałr 
la na. niieł1, że zaipra.gnę1i ściśle; 
sza.go z-hl,i0ein:ia w natua·z.e. 

J aJk.o natury irrnpulrsY'WIM ('bo 
pokre"'1ne naiturze) wkrótce znale 
źli się w p.orzycji nie naidająiced się 
do 01pi..sania. 

I tutaj siz.c.zęśliwy dz.ień Bro
n.iisłarwy s0ko11crzył s:ię faitaln.ie. 

Na;d;:.~eidł po1i<ejrunt, a ujrz.ruw. 
szy crzułą, po•zę ,,mfiliząced" prurki 
chciał i..:d ttdprowadzić do komi• 
sarj~ .u, lecz mę:i.:ezyzna zbiegł, a; 
tylko udało się to zrobić z jego 
towarzyszką. 

Teraiz Bron1sława KaUJS w a
re.sizeoie :wzmyśla n.ad -0iwym dniem 
siz:crz~'liiwym, oo się sk.ońcizył fa. 
tal nie. 

Koza ·w · kozie~ . 
(S.) Ulicą Ogro•dową S!Z•Elllił 

moona zamyślony pan 
Kazimierz G., 

który nie z,waża.ją.c na przecho
dzących z.n.ajomyich, 

śpieszył do domu. 
Nagle Sitanęla miu 

jakaś przeszkoda na drodze.„ 
Bia,ła kO<'Za wyibałUtS!ZYJW<BZY 

bezmyślne 0C1Zy, 
beczeniem oznajmiła mu o swej 

obecności. 

Zarc:i.ekaiwirony pan Kaizimien 
za:twymał srię, pragn.ąic s·twiier
dz.ić do kQgo 

to „piękne stworzenie -
należy. 

Joom.aik właściciela KtQlzy cmla
leźć .n.igdzJe 

nie mógł, , 
W ówczais „Q\Pielk'llll" ~.iierząt 

rsporząidlz.ił na1Pfęd<i€ z<e mailr~io
'Il!eigio w kiiiesizs:QJ. S®:luir'kra 
. • postronek 
i łm ogólniej uciooze uJ:iowilków 
O'dpl'o>wad1zJł ją, mimr0 po&Wmi.O!Il.0 
gio z jej sitvony oipom 

do VII komisarjttu. 
Właściciel 01Wej ko'Zy do tlej 

porry do ik.omiLsrurjatu s.ię ll!ire izgło
srił . 

Hrewkn · dozor~zyni t Jej -synnlBowie. 
(S.) Prun Elj-aiSZ G. i Saimuel 

S. udaili się ubiegłej nied.Ureli 
do państwa L. 

zaaniesz:kal~h pi.,zy ulicy Pań
skfoj 9. 

O godz.inie 10,30 po s:uiej li
bacji wyszló. z mie&likamia pań
&twa L. 

chcąc wrócić do domu. 
Brama była już ·zamknięta. 
Pl'Zy:wiołama dQiziOII'c.z.y:ni '.Fir.u-

kaiciz.o.wa, 
otwonyła im bramę, 

za co poipl"OSiła o wynagfodoz.enie. 
Pa111 Samuel S. dał jej 20 gro

szy, c.iz.ea:n jedinaik nie zaid10wrylnil 
dowrczyci. 

W tym saimym eizas.i.e wy$zli 
z mdes·zkania dwaj sy[}Jowie pami I 
Frukac: 

Lucjan i Stanisław, 
iktt<nizy w k.aitergOll'ycimy 6il)OtSÓb 
2aiąida.li od pam.a Elja.sza jesizcize 

20 groszy. 
Gdy ipam. Eljasiz na ten W3m· 

nek się ruiie ~o:dzil, !pO'cIBzedł dQń 
jeden ze syn.ów Frulkaozo:wej, 

i mocno go poturbował, 
Pv11oohorclzący obok pOl].i'Cjrunt 

IV komii&airjMu w.i.<lząic oo się 
dzieje, oidiproovru&z.i.ł całą tę łrom
ipandę 

do komisarjatu. 
Do p<lll:iUtribowaineigo Eljasz.a. S. 

pi'Zyw-0l:a!no pog.oto:wie ratunkQ· 
we, którego leikam udzielił mu 
pomocy. 

StaniisJ:aW'O!\Vi i Lucj-amowi F. 
z·a zaJkłócenie sipok.oju puib1iciz.ne
g10 sipisan.o protokół. 

. ·O Pocałunku z humorem·. 
Dz.]s:i.aij, w C'ZtWartek „Poca.łu

nek" efektowna. i pełna iści-e 
fraill.cuskiego humoru komedja. 
Tristrun Bel1Dail"da, która zdoby
wa sobie coraiz w~ęksize zaJnte·re-

sowam.łe. 
Ze wiz.gJ~du na liCIZID.ą freklwen 

cję wrSkruzane ja.st zruO[lrutrywać 
się wcz.emej w bileity. 

J P . X". eszcze „ ani 
·Dziś, t. j. w ,czwartek, dn1a 16 

bm. po rruz 8-my świetma srz.t'Ulm 
Am.dree B~S>'>OIDa · ,,PANI X" - . 
grama O'd tyg-0dinda 'Z olb1~ymi001 
pQIWoodreniem. Nii.ebyiwała na
prięcii.!( dramaityc'Zne, któr-e _s.i~ po
tęg"lłj'e z każdym alk.tero, sw1erui,ia 
gra wykiooo.wców głó':nyc·~ rol, 
cieikwwa i pomyislo·wa reizyis-erJa -
skhudają się n.a całość niiemwytkle 

&ilneig o w:raż e'lli.a. 
W ro1i głó1wn-ej (PalD'i X) - p. 

W. Sizcz,eipańrska. Inine role spo
cizywa,ją w rękach pp.: B:ronorw
s:kti.€j, Branditówny, Mrum,zy.cikfod, 
Zieli.ń.IS'ki-ej, or&L ipp.: Bi-e1eckriego, 
Bolkowi5ikiego, Obmwrko~kiego, 
Góreckiego, GaJ:ęcrkiego, N:iOO.-z.ial 
loowisk~ego, Puchalrsilci.e.go, Za
wi1ej1skiiego i imn~h. 

nowy program łłr. 3 w· cyrku Cinisełlego. 
W dniu dz.isiej1szyan cyrk narsz 

PNY uł. Kon&tantymow.skiej 16, 
wyis.tępuje z nowym ;progra.!llleiru 
Nr. 3. 

fua.ugurooja teg-0 ~ro;gra~~ 
za1po~ada tyle nieisipod•z1aineik, iz 

zbytec1Z1neon jest W1proisit ro.z.w.o
dizić się nard .pos1zczegó1nemi a
tra;lwjami tego proigiramu, prtzy-
naij!lllThied naira;zdre. . . . 

Nieij,ednoka"l()tme JllrZ na treim 
miejscu po-dtnCJosHiśomy, :i1ż c~rk.C~
niselilego w Lodz.i wi.siz,e~kfterm s.i

łami stara się sta.nąć na poziomie 
plerwi.szrof'Zędm~h cyrków Srtołe-

e·znych Zarchodu. NłetZtbi1tym d-0• 
wadem tych usiłoov.ań byl ju'Ż w 
naisizyun oyl'kiu p1'1Q:grann N;r. 2. 
Obecmy pi'ogram Nrr. 3 :iidtzie lro:n
seikiweoTutnie po da·1s.zej tej l±nji. 
,Obfi tlSIZy, niż w popmerdinirro piro
g·rami:e j,eisiz.cize dobór DIUlIIleirów 
naiwsboś e·UJropeji.sik.1.re.go stylu i 
ge'll!re'u po·z.woł'i prneikomć ~ 
szerokim s·f·8il"Olffi puiblil(}IZllJOŚ'ci li 

pra'Widziwośeti tego wszysrbkiego. 
co o poozątikooh seiz-0'11'11 bieri.ą<» 
go w cy11ku pisiz.e praisa Ió<l!zb. 

A z.ate.a:n dviś im.~jJ 
proig-ramu NT. 3!!! 

• 



,,.\J O W l N Y" . 
NOWINY SPORTOWE. 

-
gląd tyg . n a 

OKR~G LóDZKI. f go oo końca.. Otóż tym raizem żyiwiany p'I'zoo tą. walą "bitw~ 
Ubiegły tyidrld:eń, nie tylk:O ·ie olk.arl.ało się, że bo·i.siko przy ulicy A co robi L. K. S., odpowie· 

nie wyjaśnił w !llajmnieji&zym ~OO. Wiodnej, 'Ł ~·wodu swoich szc·zu· dvieć łaitwio: leikcewa!Ży "'1ł>ie 
pniu za.W!ilej sytwaoji, reez p1wooi· płych ~1:r.an'lail'ów, ~·oiż.e ~~trzy· wszyistlw i wiszY'słlki.ch, nie wył,. 

wni-e IDO'i:n.a śmiadlo paw.iedrAiee ~ druzynę Tury.stow w J€J zwy raactąic nawet sęc1mów, któ?'!y 

że ~ni.kii ooUl.tm.iQh &ptQtikań m.~ cię:łkilln poohQdzJ.e., J?O~e,yaż. po- 1Jdaa1i001 poo•zcw·~ólnyoh jeog'O 

gmrutwały ją 2upe1In.ie. Obeooi.e, d'Olbne~ ,isipu:chD:lęc1a , J~nemu gracrzy, wiń.ni za meh wygrać 9-· 

po p11Zyj1l."'Le1Diitu się ta.beli nasiej ta. ~~yna. Uległ.a, na . niezbyt WO'dy. 

klasy A, moou. snuć na.jróżno- iw.elik'lleID., bo nawet. o kJ.lka me· Na ostaitmioh za.woda.eh z u. 
.110iClirnejaze lromiłymaClje i h~ trów k.rótJS'lem Qd booska L. K. S., . . . . ł 

py, :reizul·tat kitórych mote by6 OOiek.u U. O. K. j·ast wipm.<:it beiz· ruomem uwa.zny O'OO~r~rutior. mog 
I · t lik · · k ipnyikła.d!ne ba•r<lzo latJwo zawwarzyc tQ eyor-e-

W'/ ąic.-muie y 0 ~ep~~y, .a. : N..00 u~pebnieniiieim tych bra nie, wyiraria!Ile nrp. przm; ~ 
n:i?c . l10i7.l~OWaD:l!l.ha il.bf;""" .s~ę~~ ków ........ Ml snntkamioon z L K s · w nilie·ziby;t deililkaAmej formie, & 

ID<XWJ. .pap:i.er-0.wyic O aOWU 1 AM.u ~~ ·r~ ' • ., · h ~ ~t 

łY.ilmcyJ mlllSli. utkinąć na. '.WF"" Turyści już pomyśleli, je-&t to już I ?11WZ. lil1llJlC . gra.czy' "" .... , 

z.ie ••• „gdyby". · · ~~em !P'U!blfo·zną. tajeID?icą, w i Dmika popieramJe„. . 

Otóż tK> gdy;by. - "Gdyby byli jailci. ~b ma. być kazdy. po· . Fr. Romanek. 

w u,biiegłą nded7Ji.elę rnwyCli~yili Tu· mxmegalny gram tre:nor;vany i od· 

~~ P~:~~~lej w sWIOÓIDl·= Stan mistrzostwa kl. I\ po dzień 13. X 24 r •. 
ill!liw•J= vw:i.MJIAIU, po 1'WYOl 

meC7JU ~ Siłą a ipómiej iz L. K. S., 
~Q ooiąigm~by oni z pewnośoilfł re-
ilrord, ikitóry; Il!ie oblioza. Ili~ na 
metry llllb sekundy;, l~ któremu 
oo :imię mist:rrrosltlwo. loh z każdl\ 
medm1elą i[liQ{liraiwialjąica się b:lna 
li. ;wlOllia. 21WYcięstwa Po~ jOO.· 
iDlaik. lich siły myczne, oo wWnie 
&plOOVlOCl.qwMo, że mająic zwyoię

srtrwlo w !k:ieszam (dio pwzy 2:0) 
mmsieli się ~ić koń~ 
ireiwlita.tem 2 :2, piO&UiWlrują.e Ilię U;

ledw.ie -0 jeden punkit na.przód. 
rfuryści mijmuJą od dwóch ty.. 

pm pi~ miejsce w taibelii. 
iNa dr.ugieim. mi.0jsou iw. ta.beli 

ma:jdU:je Slię fwworyit, wmyatdtidl 
debad;, l1(l!71UJD.awa,ń i ®~:6, 

tnooh cz.war:tyc:ili namyoh by.wal· 
ców sportQ!WYch, k.tóryoh cm 1"Jll 
Ila.zero m.e tyMro, że me ~~ 
swą grą.,łe~ wti.elu a; niob wta-.O 
;w boj10,wośó 1-erz.ej diruiyny L. ~t 
S. G. porohiiło d'OŚć 'WYf!IOlde •
kłady, daiją.c w dodMJtu od 1-2 
bramek „b"; pmypład.I oni 
&WOją je~ i brat ~ 
rjentaoji mora.lnie 6. materJalnie. 

Sy&em gry L. ,T. S. G., JM* 
dlQŚĆ pryfufutyrW\llft i baaicbo ł&it"Wy, 
do opainowama p1"Le& pmecilwni
ka, którego boj<lWI06ć DliOIŻe by6 
wa<Ct'hDie mniejsa.ą., deeelii jedalak 
ten ~ pailila.da technik~ 
i mteligan.eję. Dl~ łei '.I'ury*'ł 
ipooilrud.rująicy ~ę aldada.jąą 
&ę~naijmteligentnitejsyclijedn.~ 

sitek, pl() pmyswoj0Wm. sobie za. 
sOO. gry i umupel!ntien.iu. brakmr 
:toohn!i.C7dlych pmy iPOfJDOIC'Y, jm1: 

się -Ollrazaro ak:r1olmlń• ' ~ •• 
Je~ me nmiej 'J?a"~-0 tra.i 
n~, Sltaili aię w s~ bat„ 
d~o ilm"ótkdm. cmame amdJiafcłnn „ 
&pOll:em. w LodaJi,, 

iRemui1tart; r~ a~
S2Y'cll dmżyn ~ "' ~ 
a:JiiJm. iiliuan-e.rize „N1mvdin" m ~ 
1wtiedWYwszyJ bybo to b(J.W!iem bar· 
di1J() łamwem d!o vlll8W'idll.eoia 
Huirag.an'<XWy system gr, L.T.S.G., 
'lllie poipa.tty pmeą mórl.g.n, małe 

za.im[Aoo~ć tylko tym 'rW'lOlem· 
) n:i!k.IOIIl ;pliillkli norimej., k:tórey lu.buJlł 

się JW wtiKlrumli.'U pogo.t. ra'tutlko· 
we.go, kilku wiazą.cyich ~ ,,eznur· 
ilru" wy!biltych ga.łek ocmyoh, 
tZffl'ioozaijącyoh się na brod'Zie ję

(/Jy!ków ii it. p. elmfpe!'y'Iij.entów. 
Niaitomdiast gira. obliicmona na 

ńinny efekt i mająoa. na. eelu eCio
DJomję Slił fYŁyoonych j.est dla. niob 
nic.z.em ii cUategio byli oni nMVet 

, z gry wiedeńskich Ama.t ·6w 
z Scha.fferem na crzrue Jli~. 
I . 
• 0Illl. 

Na;l~y wdęc miieć na.dzi~ję, 

ie po ois.taitmioh fakJtach ta. ozęść 
publicizlllości wyloo2y się w swe· 
go prymitywiJZtmu, i ~t.Mlie 
ubolewać n::i!d słabymi :rezultaia.· 
mi taikiaj ,,IP'iękine.j" gry. Dla U· 

zrus.adnllieniia, ·że talki systain nt~ 

popłaca, wyistwrczy zaipyta,ć, ja· 
kim byłby loońoowy rezuJita.t, gdy/ 
by Turyści nie paiHi ofia.rą na· 
rzuic·onegio przez siebie w pienw· 
sz.ej potQIWi.e tempa, wyit:rzymująe 
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Podwójne mor4erstwo 
de Vincente •. 

w lasku 

(B) W loku de Vincente 
1oatało popełnione podwójne 
mol'tłerstwo, ofiarą którego pa~ 

dłi dwaj bracia szwajczarzy 
Władysław i Rene Guisan. 

Motyw zbrodni nie jest jesz· 
ee oświetlotly, 

Początkowo przypuszczano 
ił mordercą kierowała chęć łY· 
sku i czyn ten popełnił w ce· 
łach rabunkowych, lecz najpra· 
wdopodobniej wchodziła tu w 
A zemsta. 

Sprawcy do dnia dzisiejsze· 
go nie ujęto. 

Prz.est~pstwo to, popełnione 
zostało na przedmieściu Paryża, 
które się cieszy nienailepszą 

&ław~ i nie należy do bardzo 
bezpiecznych. 

Często słychać tam wystrza· 
ły, leoz nikt się o to nie trosz· 
czy, gdyż wiadomem jest, iż 

grasują tam bandyci najgorsze· 
go gatunku. 

Zwykle po takiej strzelaninje 
znajduje się kilka ciał rannych 
lub zabitych. 

Poszukiwania za sprawcami 
Diady celu Rwego nie osiągają, 
a ludzie starają sią jaknajdalej 
być od tego lasku. 

W pll\tek w nocy rozegrał 
sl4; tam dramat niepowszedni. 

Dwaj bracia Guisan, sylio· 
wie lekarza genewskiego bawili 
chwitowo w .Paryżu. 

, Wracając od kolegi, chcieli 
sobie skrócić drogę i poszli 
przez las. . 

Wtem, gdy doszli prawie 
do skraju, wysRoczył z za 
krzaka jakiś człowiek i ze 

słowami „pieniądze lub iy· 
cie" skierował dwa rewołwe· 
ry w stronę bracf. 

Ci wprawdzie byli bez bi'O· 
ni, lecz ufając swej sile fizyci· 
nej ·rzucili się na opryszka. 

Ten czując, iż ulega, dał 
cały szereg strzałów do bra· 
ci Guisan. 

Władysław padł, rażony pię
cioma kulami, Rene chwilę jesz.. 
cze walczył, lecz dobrze WJmie· 
rzona kula, położyła kres jego 
tyciu. 

Odgłosy strzałów zwabiłr 
właściciela sąsiedniej willi, któ· 
ry z kara bin em . w ręku pt'Bf· 
biegł na miejsce zbrodni. 

Na polance obok dwuch o
krwawionych ciał zauważył ja· 
kiegoś człowieka bez czapki s 
rewolwerem w ręku. 

. Drugą ręką wspierał się o kie· 
rownik roweru. 

Na widok wła~ciclela wH· 
li wskoczył na rower i rmcłł 
się do ucieczki. 

Zrozumiawszy, ii zostało 
popełnione morderstwo, f ie 
sprawca ucieka dał właści
ciel wllli kilka wystrz.afów w 
kierunku uciekającego -opfJ· 
szka, które jedn k c:hJbiłJ. 

Po kilku minutach była itd 
na miejscu przestępstwa politjft. 

Jeden z braci nie 7łył j11t, 
drugi walczył ze śmiercitL. 

Zdążył jeszcze przed śmler· 
cią wyrzec: „Nie znam go, 

·nie w tdz alem go nigdy• i 
s~onał. 

Trugiczoym szczegółem tego 
morder::st a iest to, iź młodsry 

titr. 5 

Bał K ~Klu łanu. 
(B) Ku·K\ux·Klan, ta pełna I · Przy wjeździe dla automoa 

ttljemniczości organizacja w bili stała grupa rycerzy , 
Stanach Zjednoczonych Am~ryki którzy sprawdzali listy • 
P~ooQnej, występująca przeciw· jące pasażerów. 
ko katolikom, żydom i murzy· Jeden z naszych kolegów 
DOJn, a walcząca o stoprocento· zbliżył się ku wejściu, lecz nie 
wy amerykanizm, jest obecnie pomogły prośby i groźby, ad1ż 
tematem rozmów. do wnętrza go nie wpu~ 

Przyezyaą tego jest, iż orga· Teraz myśmy z kolei 
niH'eja ta postaifowiła głosy stąpili do atakowania dozoroó11: . 

swe -oddać za partją republikań· Musieliśmy poddać I ~ 

ski\, która nie okazuje jednak racji świecenia nam w OJ.lZY „ · 
z tego powodu zbyt wielkiej ra- tarkami. . ' 
dości, gdyż nie chce mieć „ry- Lecz wszystko nadaremme, 
e•rzy białych koszul" za swych nie wpuszczono nas. 
towarzyszy. Teraz urządzono na polu 

Z tego to powodu opisuje podjum, a po odegraniu bym„ 
dziennikarz z Nev-Jorku, Neu· nów amorykańskich, przyczem 
man Levy, którego nazwisko orkiestra nie gl'zeszyła zbytni'l 
wskazuje, it .nie należy on do umiejętnością, wlazł na pod.wyż· 
rasy popieranej przez Ku·Klux· szenie jakiś tęgi osobnik z dwo
Klan, bal klanowy, który do· ma orłami ·na piersiach. 
kładnie wykazuje ubóstwo urny· Przemowę rozpoczł\ł na1'19-
ełowe tej organizacji, bawiącej pującemi słowami: 

się w dziecinne igraszki. - Nie mamy nic przeciw 
Klan, pisze' Levy, zebrał się murzynom, ale nie możemy do

na Webbs Hill w Connectitut. puścić do spaczenia biąłej rasy. 
Kiedyśmy przechodzili przez . Uczeni nasi dowiedli, it za 
erosę, spotykaliśmy co krok 534 lata nie będzie czło1łiekt 

biało ubrane postacie w kaptu- na świecie, któryby w żyłach 

:rach. nie miał krwi murzyńskiej: 
Postacie te chowały się przed Kiedy Bóg stworzył ziemiQ 

nami za drzewa i były jakby i ludzi, zrobil'. rozdział między 

Mpowiedmą następnych sen· pięcioma rasami, rozdział ten. 
sMyj. musi być utrzymany i na etra• 

Byli to wartownicy z elek· ży tego stać musimy my, wy• 
trycznemi lampkami. brańcy Boga. 

Przy bliższem poznaniu oka· Po tej przemowie, zapalono, 
zali się wcale sympatyc·znemi znajdujące się obok podwyi.sze
ludźmi i nie robili już takiego nia trzy krzyże i przy ich świe
wrażenia jak w swych kaptu· tle przysięgało 150 rycerzy kla• 
rach. nu wierności i posłuszeńe~wu. 

Sensacyjne Zf:lbójstwo 
Egyedi. 

na zamku 

(B) Od <nuższego czasu nie 
mieli jut mieszkańcy Budape· 
ntu tak sensacyjnej sprawy, 
jaq jest niewątpliwie morder· 
stwo na zamku Egyedi. 

Rodzina hrabiego Egyedi 
była w bliskich ~tosunkach to· 
warzyskich z rodziną generała 

Frohreich. 
Imię syna generała, a przy

puizczalnego mordercy Dr. Ern· 
sta Frohreicha, było już znane 
w Budapeszcie z krachu banku 
Palffy. • \ 

Na krachu tym stracił Dr. 
Ernst Frohreich 300 miljonów 
koron, w dodatku nie swoich. 

Kiedy nie umiał się wytłu

maeąć z braku pieniędzy zo· 
stał aresztowany i siedział w 
w~z.ienin do czasu, dopóki teść 
jego nie zapłacił wyżej wymie· 
nionej sumy. 

Po wyjściu z więzienia za
chorował poważnie na rozstrój 
nerwowy i kilka miesięcy spę· 

dził w sanatorjum. 
Testament zamordowanego 

Dr. Artura Egyedi, był bardzo 
oezczędny a nawet skąpy. 

Z tego powodu był w ciąg· 
łym konflikcie z rodziną swą. 

Ostatnio nawet wyjechał z 
Budapesztu i zamieszkał na 
zamku . 

Rodzina jego dowiedziała 

się przed pewnym czasem, iż 

robi teetament, mocą którego 
oały maj11tek spadnie na dwóch 
wnuków, w tym część na syn· 
ka dr. Frohreicha, żona zaś i 
córki mają, tylko niewielkie za· 
pjgy, 
Jak doszło do morderstwa? 

Dr. Ernst Frohreich miał w 
poniedziałek z teściem swym 
poważny zatarg. 

Przyszło do wymiany~ 
słów, niektóre ·z nich słycbał 
było nawet w pokoju słażbJ. 

I tak lokaj zapewnia, ił Iły• 
szał wyraźnie, jak Dr. FrobreiCb 
żądał od teścia swego pienił" 
dzy, na co mu ten odpowie
dział: 

- Nie dam ani halerzL 
Obowiązkiem twoim jest .
trzymywać żonę. 

Jeżeli nie masz na to środ· 
ków to córka moja wróci do 
mnie. 

Pieniądze moje nie Sił dla 
złodziei. 

Po tern, jak policja przypu· 
szcza, przyszło do walki, pod· 
czas której Frohreich ci~m 
przyciskiem uderzył go w gło
wę, co widocznie 11powodowało 
śmierć. 

Starzec siedział przy biurq 
i pisał jakiś list. Jednak wszel• 
kie poszukiwania policji za tym 
listem, okazały się bezowocne. 

Widocznie zniszczył go mor
derca, gdyż jak słuźba twierdl'i, 
list był poplamiony kawą. 

Najważniejszym świadkiem 
w tej sensacyjnej sprawie jest 
pokojówka Lina, która krytJcz. 
nego dnia ~eszła pierwsZ&l do 
pokoju, gdzie na podłodze ma• 
lazła bezduszne ciało. 

Jeszcze jeden szczegół aio.• 
teresował policję, a mianowleie 
obecność jakiejś tajemni~ da· 
my, -która dzień przed m~
stwem była na zamku. 

Dr. Frohreicb wypiera " 
wszystkiego, twierdząc, iź cz"1tt 
tego nie popełnił • 

Policja prowadzi energicale 
śledztwo w celu odnalezienia 
tajemniczej kobiety. 

brat ~amordowanyeh, 19-letni ża zabierającą ofiary mor(lii. 
Olivier udał się do znajomego - Nie zwracając na to 
braci, by potem z niemi wrócić niej uwagi szedł dalej c:llPłe· 
do domu. ro pnybywszy na miejiii e 

Przechodząc przez las, zau· przestepstwa dowieddał •itt. 
ważył karetkę czerwonego krzy· I o tragicznej prawdzie. 

I :reatr Popularny ł_ Kino tipórn". I ~.uejsKi Kin. Miejika Gaierja 1 
Teatr Miejski Luna Pracow. Państw . . Oświatowy 

Cyrk Cini1elli Sztuki Filharmonja 

-
godz. 8,15 godz. 8•15 Czterech jeźdź· Trzej 

'od godz. 8' rano 

Dziennik kobie· Godz. 8:30 
do lO·eJ wlecz. 

„Pocałunek" „Pani X" ców ApokaUpsy ty kochającej Muszkieterowi~. Nr. 3. W:ystawa malarst· 
wa, rze:łby, grafł · 

I ki 1 t. d. 
' 
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Kino Spółdzielni 
Dziś i dni następnych. -- Wielki zajmujący program! ""91 

• 

PnlcOłllnlkó(I} PaństWOfll~Ch • 
„Dziennik kobiety kochającej' .~ 

Dramat • - -.... - I 
Sienkiewicza 40. 

w rolach ~wftych Mt~jalftlejsza odtwór: Mal"ia Jakobini i Plltjznekomrtszy Alberto Capozz1· 
crynl pn.pa9fllrydl g'f~ duszy kobiece) ... • tragric włoski • 
Muryka po-d tfenirtłdeM p. Z. Sandom1erskltJgo. Poczlltek przed1tawtień w dwt powszednie o godz. 5.30, w soboty, niedziele 
I ~Ylt:ta o god1. 4·8' po poładrrta. 01tatnl s'fleM o 9-ej wlecz. UWf\Gł\: Dla Członków Kooperatywy ceny miejsc z ni żone. '"' 

~tl URZĄD SKARBOW9 
< '8dlłk61' I Oołat Skarbowych 

w LODZI. 

Łóoź, dnia 14-go paździemika 1924 r. 

I ' Ogłoszenie .. . 
lł·gl · Urzrid Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Lodzi, podaje niniej· 

nem· do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zalegfych podatków skarbowych 
Ojfb~dą si~ publiczne licytacje ruchomości, zajętych u niieJ wyuczególnlonych 
tlłuinfków: _ 

SKORA! 
Chrze•otj•ilski 

Hurtowy I Detaliczny 
Skład Sk6r 

Łódź, Potrkowska 175. 
Poleca po cenach fa
brycznych skóry szew
skie I rymarskie w róż
- nych gatunkach. -
Kredyt otwarty 

390 

Starszy Felczer 

Józef Szulc 
dnia 23„go października 1924 r. między godz. 10 nno a ł po pohidnłu: tiltt, •mata H. 
t. Rottenberg Bracia, Piotrkowska 79, 2 biurka, jedno z nłeh amerykańskie. ______ ,_..;28;;;;.. 

2. ~i~~:~h~artuz i Landau, Piotrkowska 73, 30 chustek szalowyc:h weł- lllif BZBk Sł ef BR il 
J. Frydrych Hugon, Podleśna 18, pianino, kanapa kryta plusrem niebieskim, .AkuSierka 

lustro tremo, kredens jasnego ko[oru. ~asy Choryah m. łlodJi 
" 4. Zylbersztajn Izrael, Lipowa 20, maszyna do szycia, kredens. ul. ł.agiewnicka 25, 

5. Lipman i Frogiel, Nowo-Cegielniana 14, dębowe bfcrr4'o, dębowa s:rała. "'· 27 1 32. 554 
6. Majlich Hersz Łęczycki, Nowo-Cegielniana 10, dębowy kredens. --------
7. Frydberg, Koc i S-ka, Piotrkowska 90, 30 sztuk toWd?'U w~łanego. 
8. Dawid Aszkenazy, Piotrkowska 82, 200 kłębków p~zy wtgorliowe§, 

rower. . 
9. Kantorowicz lchel, Piotrkowska 88, kredens, biurko, zegar meb1owy. 

10. Zinke Brunon i S-ka, Sienkiewicza 41, samochód 4-ro osoaowy, o siłe 
15 koni. 

1 t. Majlech Szattan, Cegielniana 39, 20 sztuk cejgu. 
lZ. Lewinson Izaak, Cegielniana 57 /27, fortepian krótki czamy, tremo. 
13.. Adler Hersz Abram, Cegielniana 39, pianino czarne. 
1.C. Hajman M. i Rapoport Chil, Cegielniana 10, 2 regały z pismem. 
15. Brandwajn Noech, Cegielniana 28, kredens, lustro. 
16. Brandwajn Szulem, Cegielniana 28, lustro duże, szefa, otoml!lna. 
17. Mitler A. F., Cegielniana 30, kredens, waga stołowa. 
18. Frajnd Nachemja, Konstantynowska 30, duża szafa z lustrem. 
19. Fajgenbaum Icek, Cegielniana 26, szafti, maszyna do szycia firmy 

• Singer". 

B11a11ni1 •rrne. 
= 
no sprzedania UfZ!l• 

dzenle sklepowe 
akłedajzice się z ko11tu
IN'1l oszklonego, szefy 
oraz pomalowanego ne 
bleło kontuaru z fnllpl· 
tem. Wiadomość u L. 
Mlquły, Newrot 16. 674' 

Owczarek Włedysłew 
ram1e111kltły w Ło· 

dz! przy ul. Wrocław
skiej nr. :28 zeg. kslll· 
:teczkę inwalldzk21 ze 
iu. 1093 oraz dowód 
związkowy . 587 

20. Sand.zer Szlama, Nowo-Cegielniana 7, 2 szafy, kredens, kanapa, 
21. Beserman Majer, Kamienna 6, 2 szafy do ubrań i tremo. 

Potrzebny czeladnik 
tremo. stolarski, nike Ks. 

22. Ettlnger Rachmiel, f\leja 1-go maja 35, tremo, kredens, szafa. 
23. Benczkowski Mojżesz, Kamienna 18, 2 szafy. 
24. Kon Moszek, Cegielniana 40, szafa do rzeczy, 1 kredens, 1 tremo, 

1 kanapa kryta ceratą. . 
25. Taub Abram i Szajer Józef, Piotrkowska 18, 50 sztuk towaru półweł· 

nianego, (kolorowy) po 30 mtr. sztuka. · 
2.6. Rotberg Icek Jakub, WschQdnia 31, 1 kredens luksusowy, 1 pomocnik 

kredensu, 1 pianino, 1 zegar, 1 stół, toaleta, 1 garderoba oszklona, 
25 sztuk towaru wełnianego, po 30 metrów sztuka. 

'Z'l. Berger Binem, Kilińskiego 23, 1 lustro tremo, 1 kredens, 1 biurko, 2 gar· 
deroby oszklone, 1 umywalnia marmurowa, l kanapa, 1 kredens luksu
sowy, 1 zegar duży, 1 bibljoteka oszklona, 1 kozetka, 6 krzeseł, 1 kre· 
dens kuchenny. . . . 

26. Tełtelbaum Bracia, Dzielna 32, 25 sztuk weluru po 30 metrow w kazdeJ. 
29. Lichtensztajn i Rozen, Dzielna 5, 200 sztuk kołder flanelo~y~h, 100 mtr. 

satyny kolorowej, 500 mtr· bieliźnianego, 300 mtr. na ręczmk1. 
~. Biderman Nusel Szlama, Sienkiewicza 63, urząazenie z 6 pokojów. 
Zasekwes~owane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymie

Rlanrch dłużników, na miejscu licytacji 

KIEROWNIK URZĘDU: 

(-) Podmunlckl. 
•' r ~. ' / . ~ .,„. "' . . ' . ' _, , - ~.. • , ' 

Brzózki 45 dawniej Dę· 
bo wa. 582 

Pował'!lłl:l Franciszek 
zam. w Konstanty· 

nowie, zagubił ksią· 
teczkę lnwalldzkll wy
denQ przez P. K. U. 
Lód:t-powlat. 576 

Poszukqje jaklejkol· 
wiek posady biuro

wej lub Innej nawet 
I flz:ycznej. Posiadam 
6 klas gimnazjum, 2 latii 
praktyki leśnej, 5 lat 
praktyki biurowej. Of. 
do "Nowin•. 559 

Zgubiony patent z cen
nikiem IV kategorji 

na imię P'ajga Wierz· 
chowska, 1\1. Kościu- 1 

szki 11, zwrócić pod 
powyższem adresem. 

580 

Kawaler, · metalowiec Udzielam łeł\cjl w ia· \. 
Nowomiejaka 1 &. 585 

••m zamoniejszą pannę z dzieckiem 
I•-"*'· Oferty do Adm. „Nowin'' sub. 
,~. •" „ 547 ..... 

kresie klas pl~IU '11111..,.lllll••••••••••••I_, Zgłoszenia do ł\dmlftł• 
stracjl pod „Z. S. • Ml 

1..o Wydawnłc!twe „l'IOWIHY": TRD!USZ KOZI.OWSKI. 

Rosyjsk' teatr artystyczny 

~ SARAFA ·" -·' I 

pod dyrekcją Eugenjusza Dubrowlna 

w Sali Sto w. Handl. (Piotrkowska 108) 

10 gościnnych · wyst~pów I „:, 
Od piątku, dnia 17 do niedzieli, 26 październ. 1924 r. 

CODZIENNIE o godz. 8-ej min. 30 wiecz. 

W PROGRAMIE: 
Aławerdy-scenka z ży· 

c:ia górali kaukaskich. 
W cerkwi-obraz śpiewn.· 

muz. P. Czajkowskiego. 
Plełłl kator.tnłk6w-o

brazek z życia wi~źniów 
syberyjskłch. 

Trzr dusze -wiersz mi· 
stycmy. 

W rosyjskiej wsi-ros. 
pieśni i tańce ludowe 

I 
. wwykon.całeg.zespołu: 

chóru, baletu i orkiestry. 
Serenada Tllly-Bom -

skecz hiszpański. 
Przy świetle ksifłżyca....,... 

dramat mimiczny. 
Wl.azanka z baśni Kryłowa 

humoreska w obrazkach 

Udział przyjmuje zespół, składający się z 28 os6b. 
Chór męski, damski i mieszany. Balet. Tańce solowe 

i grupowe. Hrtyśct scen dt"amatycznych i inni. 
Reżyser: MJkołaJ Orłow. Kierownik chóru: Paweł ' 

Władłmlrow. Kapelmistrz: S. Tlmlejew. __________________ , ______________ _ 
Biiety w eerrte od 2 zł. do 8 zł. do nabycia codziennie przy 

· ket4e teatru, Piotrkowska 108, od g. 11-2-ej I od 5-7-ej w. 
Od pizitku codz. od 11-3 I od 5 wiecz. do końca przedstaw. 
-·~----------------------·-···-
UilAIA Dte zachowan. nlezbędn. ciszy na sali uprasza się 

W : Sz. Publiczność o punkt. przybywanie na przedstaw . 
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PllaiSlll Klnlmatogral Oświatowy, 
WodDr Braek llr. 44. ' 

Od poniedZiałku, dnia 18-go patd.ziernika r . b. 

Tnei Muszkieterowie 
według słynnej powieści Aleksandra Dumasa 

serja III I IV (12 aktów). 

Pl' ate• s121sa·1 dla młodzieży o godz. 3-ej po połud. „1, n u : dla dorosłych o godz. 6-ej i 8.45 wiecz. ----------------------------------------------------·---------
W sali „Domu Ludowego" będzie wyświetlana I i li serja 
obrazu „TRZEJ MUSZKIETEROWIE" od 13-go do 18-go b. m. 
codziennie 1 serins. Pocz21tek o godz. 3-ej po południu. 

oo 

Wejście 

bezpłatne. 

'' 

463 

ł 

Restauracja 
Hotelu· 

SAVOY'' 
Traugutta 6. 

Redaktor odpowiedzialny: LUCJE\N HOLC. . 
llilftłttó'r Ph1c:retny: .f\NDRZEJ NULLUS. 

lftU~' " L'"ń~t~ W łfodlf, ....... er. ...... „ 


